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„...Cale życie walczyłem o znaese- 
nie lego, co zowię im p o n d e ra b i*  
i i a: jak honor, cnoia, męstwo i wogóle 
sity wewnętrzne człowieka — a nie dla 
starania o korzyści własne, czy swego 
najbliższego otoczenia. . .“

JÓZEF PIŁSUDSKI

POLSKI TYCOBMIK II.USTU «VAItfY

Rok III Ryga, 21 marca 1937 r N» 12 <118)

Ostatnia wieczerza



U dołu: Prezydent Państwa dr. K, Ul- 
manis w Operze Narodowej w stolicy. 
Przed mikrofonem przemawia minister 
Oświaty prof. A. Tentelis.

M . M i ż - M i s z y n

Witraż J. Rożentala, znajdujący się w 
jednym z okien na Zamku w stolicy.

Na lewo:

NAD MOGIŁĄ PIERWSZEGO PREZY­
DENTA ŁOTWY J. CZAKSTEGO W 

10-tą ROCZNICĘ JEGO ZGONU.
Z prawej — Prezydent Państwa dr. K. Ul* 
manis, z prawej od Prezydenta b. Prezy* 
dentowie — G. Zemgałs i A. Kwiesis. Da* 
lej — członkowie Rządu. Z lewej od pom­
nika — rodzina zmarłego Prezydenta.

i u ni Irai
Komedia polska w dobie pozytywizmu 

spoważniała bardzo. Zajęła się ona, jak’ 
pisze Wojciechowski, „niewesołym poło* 
żenieni ze zmarszczoną brwią, poczęła za* 
stana wiać się i rozmyślać nad nowymi wa­
runkami społecznymi. Właściwie prze­
stała być komedią — tak mało było w niej 
wesela i śmiechu . . . “

„Komedia” więc przybiera raczej cha­
rakter dramatu i choć widz jeszcze się 
śmieje czas od czasu wraz z Bałuckim Î 
Przybylskim, to jednak sztuki — zwłasz- 
cza Józefa Blizińskiego, który z ówczes­
nych komediopisarzy jest najbardziej poi* 
skim i najwięcej w sobie ducha szlachec­
kiego przechował — wzbudzają w nas, 
mimo woli autora, myśli bardzo poważne.

Jeszcze się uśmiechamy, jeszcze bawi 
nas ta lub owa sytuacja . . .

A jednak ...
Dochodzimy do wniosku, że przecie w 

tych postaciach, które przesuwają się 
przed nami na scenie, pod pozorami pocz­
ciwości mieści się dużo zgnilizny, że walka 
o byt czy o spadek wyżłobiła na tych kon­
tuszowych sylwetkach ślady smutnego 
wręcz groźnego upadku.

„Pan Damazy“ Błizińskiego jest z tego 
okresu komedii polskiej sztuką bodaj naj­
lepsza. 1 tym chyba należy tłumaczyć, że 
przekładu te i właśnie sztuki podjęła się 
pani Erika Wałters, małżonka posła ło­
tewskiego w Warszawie.

Trzeba przyznać, że tłumaczenie wy­
padło jak najlepiej. Ścisłość i zwartość 
pierwszorzędna. Duch epoki i charaktery*1 
styczno właściwości sztuki polskiej zachęt 
wane i oddane wiernie.

Język łotewski jędrny i żywy.
Teatry łotewskie nie poraź pierwszy, 

podejmują wystawienie sztuk polskich. 
Jeszcze w roku ubiegłym widzieliśmy na'
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Ze szkolnictwa
—  KIEROW NIK R EFERATU DO POLSKICH  

SPRAW  OŚWIATOWYCH przy ministerstwie O- 
światy p. R. Cietiulewica podaje do wiadomości 
organizacyj polskich, utrzymujących ochrony pol­
skie dla dzieci, aby niezwłocznie rejestrowali o* 
chrony w Ministerstwie Oświaty (jak tego wyma­
ga prawo o oświeceniu publicznym). Działalność 
bowiem ochron bez zezwolenia ministerstwa Oświa­
ty może być nagle zawieszona.

Płk. Prauls o przyjaźni Aizsargów łotewskich 
i Strzelców polskich

-—  Przyjaźń łotewskich i polskich 
strzelców* Przebywający w Polsce ko­
mendant główny łotewsKiej organizacji 
przysposobienia wojskowego „Aizsargi“ 
pik. K. Prauls przyjął przedstawicieli pra­
sy, którym udzielił kilka wyjaśnień na te­
mat zadań organizacji „Aizsargi“ oraz ce­
lu swej wizyty w Polsce.

Płk. Prauls przypomniał, że organizac­
ja  „Aizsargi“ powstała podczas walk o 
wyzwolenie Łotwy w dniu 20 marca 1919 
r. Jest to organizacja wojskowo - społecz­
na z dyscypliną wojskową, różniąca się od 
polskiego Związku Strzeleckiego tylko 
tym, że dzieli się na bataliony i 
pułki oraz że pełni pewne funkcje ooli- 
ćyjne.

Ul
scenie Teatru Narodowego po mistrzow­
sku ujęty „Most“ Szaniawskiego.

Wystawienie „Pana Damazego" przez 
Teatr Artystyczny potwierdziło opinię, ja ­
ką ten teatr zdobył sobie w stolicy. Tym 
bardziej, że zespół, który przygotował 
sztukę, jak  i wnikliwa je j  reżyserka na­
leżą do młodszego pokolenia artystów 
)Lotwy współczesnej. I jeśli „Pan Dama- 
$y“ Blizińskiego był dla zespołu wstęp­
nym bojem o przyszłość — to należy 
stwierdzić, że przyszłość została zapew­
niona: publiczność i krytykę zdobyto. 

Zanim przejdziemy do ogólnej cha-

(•akterystyki gry artystów, słów kilka na- 
eży poświęcić reżyserce.

Jest nią — chyba po raz pierwszy w 
/dziejach teatru łotewskiego, a napewno w 
dziejach Teatru Artystycznego — kobieta: 
Felicja Ertners. Krytycy teatralni w  pra­
sie łotewskiej podkreślili z całym uzna­
niem zasługę reżyserki w  odtworzeniu 
psychologicznej treści sztuki, pozbawionej 
efektownych momentów zewnętrznych i 
bogatego tła ornamentacyjnego.
I  I słusznie.

Gdyby bowiem nie to wyczucie sedna 
lcomedii, wyczucie raczej intuicyjne, wy­
bitnie psychologiczne i wybitnie kobiece 

ze sceny nie przemówiłaby do nas do­
statecznie mocno i dostatecznie wymownie 
żadna z licznych postaci „Pana Damaze- 
jgo , broniącego się resztkami swej szla­
checkiej uczciwości przed rozgrabieniem 
spadku przez domowników.

Reżyserka to sprawiła, że treść sztuki 
aoznała jakoby pogłębienia, że pewne mo­
menty (miłości pomiędzy młodymi) zosta­
ły  podkreślone mocniej, inne (walka o spa- 
Mek) doznały zniwelowania przy pomocy 
inistcrnych efektów scenicznych, nowych

„Aizsargi“, czyli po polsku „Obrońcy", 
udzielają członkom swoim broni. Nato­
miast wstępujący do „Aizsargi“ posiadać 
musi własne umundurowanie. Do organi­
zacji przyjmowana jest młodzież od lat 16. 
Do 21 roku życia młodzi przebywają w 
organizacji jako kandydaci. Przyjmowa­
ni są wszyscy bez względu na stosunek do 
służby wojskowej. Organizacja liczy 
50.000 członków, wraz z członkiniami, któ­
rych jest 12.000. Przeważa element w iej­
ski.

W organizacji rozwinięte jest silnie ży­
cie sportowe. Wszystkie rodzaje sportu są 
uprawiane. W północnej części k ra ju  roz­
winięty jest silnie sport zimowy. Poza 
tym uprawiana jest lekka atletyka, koszy-

sytuacyj, a nawet gry świateł, przesunię­
cia płaszczyzn dekoracyjnych, pogłębie­
nia perspektywy scenicznej etc.

Pana Damazego mistrzowsko odtwo­
rzył A rtur Filips. Dostatecznie szlachecki, 
groźny i w miarę sprawiedliwy, artysta 
ten wniósł ze sobą na scenę sporo fredrow­
skiego światła, nadając sztuce iście i moc­
no polski charakter. Bogaty strój, w któ­
ry się przybrał, reprezentował na nim nie 
tylko strój narodowy, ale duszę: szeroką, 
sprawiedliwą, szlachecką duszę kontuszo­
wą, pamiętającą dawne, dobre czasy.

Inny świat, świat dorobkiewiczowski, 
pełen przebiegłości i podstępów, reprezen­
towała pani Żegocina, wdowa po bracie 
Pana Damazego, odtworzona na scenie 
przez Austrę Baldon. Niewdzięczną miała 
artystka role, ale „zrobiła" ją dobrze. Sta­
ny duszy kobiecej, różnorodne i wręcz pa- 
talogiiczne, na scenie wydawały się zupeł­
nie naturalne i zupełnie zrozumiałe i to 
tak dalece, że nawet skąpstwo i chciwość 
jak  gdyby mogliśmy zrozumieć i . . .

Przebaczyć? Nigdy!
Kurtyna bowiem, która zapadła, nasu­

nęła inne refleksje. A pani Żegocina — 
Austra Baldon — milczała już zdemasko­
wana przez Blizińskiego.

Inne postacie, z których każda jest 
przecież u Blizińskiego postacią mniej lub 
więcej Centralną w płaszczyźnie swoich 
spraw i interesów, zamkniętych w ciasnej 
przestrzeni scenicznej, odtworzone zostały 
przez artystów z zadziwiającym wyczu­
ciem psychologicznego podkładu sztuki i 
bez zwykłego w tego rodzaju komediach 
przechodzących w tragedię — szarżo­
wania.

Zwłaszcza należy podkreślić rolę Mań­
ki, w wykonaniu Irm y Łaiwy, Heleny — 
Łucji Kałnińsz, notariusza Bahialskiego — 
Leonida Leimanisa i rolę Gienia w inter­
pretacji Alberta Mikelsona.

Całość wywiera j$k najlepsze w ra­
żenie.

Warto, naprawdę warto sztukę tą  obej­
rzeć.

kówka i tańce ludowe. Ważnym działem 
pracy „Aizsargi“ jest działalność kultu* 
ralna.

Trzeba podkreślić, że prezydent repub» 
liki łotewskiej dr. K. Ufmanis jest najwvż« 
szyni zwierzchnikiem organizacji, a mini* 
ster wojny i b. naczelny wódz z czasów 
walk o wyzwolenie Łotwy, gen. Balodis, 
jest szefem honorowym organizacji. Pod­
czas wypadków na Łoiwie w dn. 15 m aja 
1934 r. organizacja odegrała razem z a r­
mią decydującą rolę, strzegąc stabilizacji 
stosunków wewnętrznych w kraju.

Celem podróży płk. Praulsa do Polski 
jest zacieśnienie węzłów przyjaźni między 
organizacja ..Aizsargi“ a Związkiem Strze­
leckim. „Należy pogłębiać wzajemne za« 
znajam ianie się — mówił płk. Prauls —• 
dlatego, że jesteśmy zdania, iż obie te or­
ganizacje o charakterze społeczno-narodo- 
wym, związane są silnie ze społeczeń­
stwem w najszerszym znaczeniu tego sło­
wa. Kontakt ich w zajem ny może wiec 
służyć najlepiej zbliżeniu obu narodów.1*

Kontakty m ^dzy obu organizacjami 
nawiązane zostały już w r. 1927. Rozwi­
ja ją  się one doskonałe. „Stosunki nasze 
ze strzelcami są jak  najlepsze — mówi! 
płk. Prauls — z czego jesteśmy b. zado- 
woleni.“ Stosunki te w yrażają się miedzy 
innymi w wymianie stażystów oraz w kon­
takcie osobistym komendantów organi­
zacji.

Płk. Prauls po raz drugi przybył już 
do Polski. Tym razem, by rewizytować 
płk. Frydrycha, komendanta głównego 
Zw. Strzeleckiego. którv bawił na Łotwie 
w r. 1915. (Z prasy polskiej)

Wiadomości bieżące
 Decyzją Gabinetu Ministrów zo­

stanie powołane w dniu 1 kwietnia b. r. 
nowe ministerstwo do spraw publicznych, 
majace objąć wszystkie <e sprawy, które 
znajdują się obecnie w kompetencji mi­
nistra A. Berzińsza.

W taki sposób ministerstwo to obejmie 
sprawy: prasy i propagandy, organizacyj 
oraz aizsargów

 Gabinet Ministrów na posiedzeniu
9 marca b. r. ustalił ceny na zboże z no­
wych zbiorów. M in. za tonnę żvta mo­
nopol zbożowy będzie płacił Łs. 195 (cena 
w porównaniu z ceną w ub. r. wyższa o 
11,5 proc.), za tonnę jęczmienia Łs. 220.—■ 
(o 18 proc.), pszenicy Łs. 175.— (o 9 proc.), 
owsa Łs. 160.— (o 7 proc.), oraz za tonnę 
grochu Łs. 280.—.

 Nowa ustawa melioracyjna, przy­
jęta przez Gabinet Ministrów w dniu 9 b. 
m., wchodzi w życie t kwietnia b. r.

 W dnin 20 b .m. organizacja Aiz­
sargów obchodziła w Łotwie nroczyście 
18-lecie swego istnienia.

  W dniu 20 marca b. r. z Łotwy
wyrusza wycieczka narciarzy do Zakor>a> 
nego. Wycieczkę organizuje Celtrans. Po­
byt w Zakopanem potrwa 8 dni. Koszta, 
wraz z paszportem zagranicznym, wizą, 
hotelami etc. wynoszą Łs. 140.— w trze­
ciej klasie i Łs, 180.— w klasie drugiej. 
Liczba uczestników wycieczki ograniczona.

—*— Wycieczka Łotyszów z Ameryki 
przybędzie do Łotwy przez port w Liepaji 
w dniu 17 czerwca b. r. statkiem polskim 
linii transatlantyckiej ..Batorym".

3
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dni, więc żywsze znajdzie się czas 
kupno.

Szczelnie również oblepione są stragany 
z zabawkami, w ykonanym i artystycznie z 
papieru, blachy, czy też z drzewa. Szcze­
gólnie stylizowane zw ierzęta wycinane t 
drzewa,a wprowadzone niedawno, zdobyły 
ju ż  liczną klientelę i są w prost rozchwyty* 
wanc, Stateczne boćki z drzewa, pomimo 
że w yw ołują powszechny zachwyt, muszą 
czekać cierpliw ie na zamożniejszego kup. 
ca, zdystansowane przez tańsze, stylizowa* 
ne pobrafymce.

Duże zaciekawienie na „K aziuku“ wy* 
wołał pochód symbolicznych figur i ma* 
szkar. O tw ierało go olbrzym ie serce, 
wiezione na platform ie, a dalej maszkary, 
przedstaw iające zimę, mróz i wiosnę. Pow­
szechną wesołość w yw ołuje maszkara sym.• 
bolizująca grypę, k tó re j skutki tak mocno 
da ły  się odczuć niedawno całej Polsce. 
Zbliżaniu się każdej z m aszkar towarzyszy 
szmer podziwu, a niczym niekrępowane 
dowcipy celnie tra fia ją  w rozparte na 
platformach samochodowych postacie, pod­
nosząc ogólny humor.

Opustoszały chwilowo na skutek po* 
chodu plac Łukiski zapełnił się na nowo 
„kaziukam i“, a sprzedawcy z podwójną 
energią zabrali się do reklam owania 
swych towarów. Normalnym biegiem po­
toczył się ta rg —istota i treść „Kaziuka14.*

Zbigniew K rygier

t r a d y c y j n e  d o r o c z n e  UROCZYSTOŚCI 
„KAZIUKOWE" — jarmark św. Kazimierza w Wil­
nie — zgromadziły przeszło 30.00® osób, przyby­
łych pociągami popularnymi oraz indywidualnie» 
Specjalnością jarmarku są wyreby i tkaniny ludo­
we, rozchwytywane mimo stosunkowo wysokich 
cen*

Prezydent Rzeczypospolitej w obecności Rządu wy­
głosi przemówienie, poświęcone wspomnieniom # 
Marszalku, transmitowane przez wszystkie ros- 
głośnie Polskiego Radia, w świątyniach odbędą się 
nabożeństwa żałobne, a organizacje społeczne urzą­
dzają uroczyste zebrania oraz składanie hołdu ^  
Belwederze, który udostępniony będzie dla zwie­
dzających i delegacji, składających wieńce.

Wieści z  Poisfû

Wilno pod znakiem „Kaziuka"
(Od specjalnego korespondenta)

WILNO, w  m arcu 195? r.
Zazwyczaj spokojne, „mile miasto*' — 

jak zwykł był się w yrażać o W ilnie M ar­
szalek Piłsudski — zm ienia na „Kaziuka" 
swój powszedni wygląd. Raz do roku, w 
dniu  patrona L itw y i m łodzieży, św. Ka­
zimierza, królew icza, odbywa się tu  bo­
wiem kiermasz, ściągający tłum y ludzi nie 
ty lko  z najbliższych okolic, ale naw et i z 
dalszych stron k ra ju . Mało tego, sława 
„K aziuka“ rozeszła się zagranicę i wśród 
przechodniów słyszy się obcą mowę, a 
„tu tejszy  obyw atel11 — tak  określa siebie 
Wiln ianin — sta je  zdum iony na dźwięk 
niezrozum iałych słów. Pokręci, pokiwa 
głową i pójdzie dalej, dziwiąc się w swej 
prostej duszy.że ludzie rozum ieją podobny 
„bełkot".

D ajem y się unosić fali ludzkiej i wśród 
w zajem nego potrącania i uprzejm ych 
przeproszeń — bo lud w ileński jest grze­
czny, ja k  może nigdzie — ’ docie­
ram y na plac Łukiski. Na w prost kościoła 
św. Jakuba rzędem poustaw iane stragany  
nęcą przechodnia rozmaitością nagrom a­
dzonych przedm iotów, wśród których 
niepoślednie miejsce za jm ują  stoły 
z góram i obw arzanków  i tradycyjnym i 
sercam i z p iern ika . W łaściwie sława 
„K aziuka“ wzięła sw ój początek od tych 
obw arzanków  i serc lukrow anych na 
jask raw e kolory, a bez k tórych niepo­
dobna w yobrazić sobie tego dorocznego 
kierm aszu. Reszta — to detal, bo niczym 
nie u radu jesz  duszy sw ej bogdanki tak, 
ja k  tym  sercem kruchym  i łam liwym  z 
niezgrabnie w ypisanym  imieniem, sen­
tencją, czy naw et ty lk o  z początkową lite­
rą  imienia.

N iektóre serca to cacka artystyczne 
swego rodzaju . O zdobione motywam i lu­
dowym i, stały  się n ie jako  symbolem „Ka- 
ziuka“. Na każdym  k roku  d a je  się zau­
ważyć to w szechw ładne panow anie serca, 
a ludziska obdarzają  się nim w zajem nie 
wśród wesołych żartów  i rubasznych do­
cinków. Ale nie ty lko  serca cieszą się 
pokupe.ni szerokich mas. N iem niejsze po­
wodzenie m ają obw arzanki, zwożone na 
„K aziuka“ ze Smorgoń, miejscowości nie­
zbyt odległej od W ilna i słynącej z w y ­
pieku  tych sm akołyków . W czystych 
białych fartuchach- tęgie gosposie m elo­
dy jnym  głosem zapraszają  „kaziuków " —

Platforma z sercem w pochodzie podczas „Ka­
ziuka" w Wilnie

bodajże najstosow niejsze określenie dla 
uczestników kierm aszu — do nabyw ania 
tych przem yślnych wyrobów  sztuki pie­
karsk ie j, w ym agających jednak  zdrowycb 
i m łodych zębów. Dlatego, być może, 
dzieciaki u w ija ją  się żwawo obok straga­
nów, choć i starsi nie gardzą tym  przysm a­
kiem, w y b iera jąc  jed n ak  przezornie ga­
tunki bardzie j kruche i m niej tw arde od 
kam ienia.

W łaściwe jed n ak  m iejsce starszych — 
to stragany  z wszelkiego rodzaju  sprzętem  
gospodarskim . Można tu dostać wszystko, 
począwszy od łyżki drew nianej, a kończąc 
na szafie. T arg  jest tu  pow ażniejszy i nie 
obejdzie się bez głębokiej m edytacji. Bo 
jak że  1 Stół czy krzeszło — to mebel na 
całe lata i trzeba się dobrze p rzy jrzeć  i 
spokojnie rozw ażyć w szystkie za i przeciw  
upatrzonego sprzętu. Zresztą, nikom u się 
nie śpieszy, gdyż kierm asz potrw a k ilka

19 MARCA —  DNIEM UCZCZENIA PAMIĘ­
CI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. Za 
życia Marszałka Józefa Piłsudskiego dzień Jego 
imienin — 19 marca — był dniem żywiołowych 
manifestacji i hołdu całego narodu. A choć dla 
uroczystej żałoby ustalono dzień zgonu — 12 ma­
ja, to jednak tradycja 19 marca utrzymana zosta­
ła.. W roku bieżącym 19 marca o godzinie 19-tej

B ociany m drzew a na ki«rma»zu „K aziuka" w Wilnie F ragm en t z k ierm ałzu  „K aziuka" W Wiln!»
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Polska w zarządzie
POLSKA WYBRANA DO ZARZĄDU KON* 

TROL1 HISZPAŃSKIEJ, JAKO REPREZENTANT 
PAŃSTW MORZA BAŁTYCKIEGO. L o n d y n .

Komitet nieinterwencji odibył plenarne posiedze- 
p|e« Porządek dzienny zawierał tylko jeden punkt, 
mianowicie nominację na kierownicze stanowiska 
przyszłej kontroli. Wszystkie trzy główne nomina­
cje zostały przez Komitet jednogłośnie przyjęte. 
Na szefa głównego urzędu kontroli, rezydującego 
w Londynie, powołany został wice-adm. holender­
ski, Van Dukn, na głównego administratora kon­
troli morskiej kionitr-admiraj holenderski Olivier. 
Na głównego kontrolera francusko - hiszpańskiej 
granicy lądowej płk. duński Lunn. Dotychczasowy 
Sekretarz komitetu, urzędnik brytyjskiego Foreign 
.Office, Hemminga mianowany został sekretarzem 
gen. głównego urzędu kontroli w Londynie z za­
chowaniem stanowiska sekretarza Komitetu niein* 
lerwencji.

Komitet dokonał również wyboru trzech no­
wych członków, reprezentujących rządy do kierow­
nictwa kontroli, dokonując tego wyboru według 
zasady, aby jeden przedstawiciel reprezentował 
państwa Morza Bałtyckiego, drugi państwa Morza 
Północnego a trzeci moraa Śródziemnomorskiego. 
Polska wybrana została jednomyślnie W charakterze 
Reprezentanta państw morza Bałtyckiego, Nor­
wegia w chawkterze reprezentanta państw morza 
Północnego, a Grecja w charakterze reprezentanta 
morza śródziemnego. Zarząd kontroli składać się 
.Więc będzie z przedstawicieli^ reprezentujących 
tząd polski, oraz rządy W. Brytanii, Francji, 
iWłoch, Niemiec, Rosji Sowieckiej, Norwegii 1 
Grecji, ogółem z 8 członków, którym przewodni­
czyć będzie wiceadmirał Van Dulm. Mianowani 
trzej szefowie kontroli wybór przyjęli*

Z Litwy
W LITEWSKICH KOŁACH politycznych Erą- 

S4 wiadomości o mającym nastąpić niebawem no* 
toym spotkaniu ministra Łozorajtisa z ministrem 
feeckiem, który, jaik wiadomo, przebywa od dłuż* 
Czego czasu na Riwierze, gdzie spędza urlop.

Łozorajtis, jak już donosiliśmy, również wy­
jechał na urlop na Riwierę 1 dlatego spotkanie to* 
Oczywiście, jest możliwe.

— KONFERENCJA MIN. ŁOZORAJTISA Z
NEURATHEM. B e r l i n .  Niemieckie biuro 

Informacyjne donosi, że litewski minister spraw 
zagranicznych Łozorajtis odwiedził w przejeździe 
na Riwierę ministra spraw zagranicznych von Neu- 
ratha i odbył z nim rozmowę na tematy intereseją- 
!ce oba kia je.

LITEWSKI ZNACZEK pocztowy zdobył pierw­
szą nagrodę na wystawie znaczków i monet na 
Florydzie w Ameryce.

W wystawie brały udział 33 państwa.
ABONENTÓW’ RADIOWYCH w Litwie na 1 

stycznia zarejestrowano 36.234. W porównaniu z 
r. ub. wzrost wynosi 31% (8.243 abonentów).

Z Francji
SENAT I IZBA DEPUTOWANYCH we Fran­

cji przyjęły ogromną większością głosów rządowy 
projekt ustawy o wewnętrznej pożyczce zbrojenio­
wej, mającej umocnić obronność Francji. W 
myśl projektu ustawy pożyczka nie wyniesie więcej 
niż 10,5 miliardów franków.

■ OŚMIU OBCYCH PISARZY ma ulice sobie 
poświęcone w Paryżu: Byron, Dante, Dickens,
Goethe, Heine, Ibsen, Pol, Tasso. Obecnie przy­
będzie jegzcze ulica Puszkina.

PARYŻ — TOKIO W 110 GODZIN. P a r y ż .
. : dłuższego już czasu lotnicy francuscy sta­

rają się ustanowić rekord lotnicy na trasie Paryż—
j  ? n‘ m. z lotniska w Le Bourget w 

godzinach popołudniowych wystartował samolot, 
pilotowany przez lotnika Cometa, z zamiarem usta­
nowienia przelotu Paryż — Tokio w czasie 110 
godzin.

W LILLE zbudowano olbrzymią lokomotywa 
9 24 kołach, przeznaczoną do Algieru.

Neurat w
Niemiecki minister spraw zagranicznych Neu­

ra t złożył ostatnio wizytę rządowi austriackiemu w 
Wiedniu. 'Chciał posunąć nieco naprzód wykona­
nie niemiecko • austriackiego układu z lipca ub. 
roku. W tym układzie Niemcy przyrzekły, że nie 
będą dążyć do zaboru Austrii, ona zaś w zamian 
da większe u siebie prawa, a nawet pewien udział

kontroli niszpańskiej
OSZCZĘDNA KONTROLA. B e r l i n .  Jak 

wiadomo, niebawem utworzona będzie ze 
statków rybackich specjalna flotylla zwiadowcza, 
która podporządkowana zostanie dowództwu floty. 
Flotylla zwiadowcza wysłana będzie na wody hisz­
pańskie, celem wypełnienia zobowiązań przyjętych 
przez Niemcy, jako członka londyńskiego komitetu 
nieinterwencji i jako jednego z mocarstw, mają­
cych sprawować kontrolę od strony morza.

# ♦ *
Wysłanie flotyli rybackiej (oczywiście specjal­

nie uzbrojonej) zamiast normalnych okrętów wo­
jennych jest zjawiskiem niezwykle charaktery­
stycznym. Oznacza to, że Niemcom zależy na 
możliwie tanim wywiązaniu się z obowiązków, po­
nieważ utrzymanie statków rybackich jest, oczy­
wiście, niższe niż okrętów wojennych. Po drugie 
wysłanie takiej flotyli dla takich zadań ma zna­
czenie szkoleniowe.

Mussolini o  sobie
MUSSOLINI O TRYBIE SWEGO ŻYCIA, 

R z y m .  — „Popolo d’Italia" poświęca całą stronę 
wywiadowi, którego Mussolini udzielił przedstawi­
cielowi jednej z agencyj amerykańskich. W wy­
wiadzie tym Mussolini wypowiada swe poglądy na 
temat uprawiania sportów, używania alkoholu i 
tytoniu oràz metod pracy i sposobu wykorzysty­
wania odpoczynku.

Mussolini przyjął dziennikarza w stroju nar- 
ciarskim, kontrastującym ze wspaniałościami sali 
pałacu weneckiego* gdyż właśnie powrócił z wy­
cieczki górskiej.

Mussolini oświadczył, że jest zdecydowanym 
wrogiem mocnych napojów alkoholowych, chociaż 
uznaje umiarkowane używanie wina. Sam nie 
pali od czasu wojny światowej, a wino pija tylko 
w czasie bankietów oficjalnych. Kawy i herbaty 
nie pija zupełnie. Codziennie poświęca 30 do 45 
minut na ćwiczenia fizyczne oraz drugie tyle na 
konną jazdę, poza tym uprawia wszystkie sporty 
zimowe i letnie, z zamiłowaniem oddaje się jeż- 
dzie na motocykla, automobilizmowi i lotnictwu. 
Sypia 7 do 8 godzin na dobę i to zawsze między 
11 wieczorem a 7 rano.

W rzadkich chwilach odpoczynku czytuje dzie­
ła historyczne oraz głośniejsze powieści, przecięt­
nie około 70 rocznie. Ulubionymi kompozytorami 
Mussoliniego są Verdi, W agner i Rossini. Nie od­
czuwa on żadnej antypatii do jazz-bandu, który 
uważa za bardzo zabawny. Od r. 1925 nigdy nie 
chorował i nie spędził ani jednego dnia w łóżku.

„Zorganizowałem moją aktywność — powie­
dział Mussolini — z punktu widzenia podziału pra­
cy, Walcząc z każdym niepotrzebnym ubytkiem 
energii i stratą czasu. To właśnie tłumaczy roz­
miary mojej pracy I brak wszelkiego zmęczenia. 
Uczyniłem z mego organizmu motor, ściśle kon­
trolowany, który pracuje z absolutną regularno­
ścią".

PIELGRZYMKA NA JASNĄ GÓRĘ W 
AUDYCJI RADIOWEJ

Wiele jest w Polsce miast i miejscowości, z 
którymi wiążą się piękne tradycje historyczne* 
Każdy Polak wspomina je ze szczerym sentymen­
tem. Do takich miejsc należy Jasna Góra. Dla­
tego też w okresie przedświątecznym wznawiamy 
dla naszych rodaków na obczyźnie audycję, po­
święconą Jasnej Górze. Audycja ta, opracowana 
w formie nastrojowego słuchowiska, przedstawi 
tradycyjną pielgrzymkę do Częstochowy, zdążającą 
przy dźwiękach pieśni religijnych do kościoła jas­
nogórskiego. Omówiona również będzie rola, jaką 
ten kościół — twierdza odegrał w historii. Au­
dycję opracowała Jadwiga Konieczna - Nadratow- 
eka. Audycja nadana zostanie dn. 20 marca o 
godz. 20-ej. (Biuletyn prasowy Światowego Związ­
ku Pol. s Zagranicy),

Z  tygodnia

Wiedniu
w rządzie austriackim narodowym socjalistom, czyli 
hitlerowcom. Na ten układ zgodziły się swego cza­
su Włochy, które głównie popierały dotąd małą i 
słabą Austrię przeciwko Niemcom.

Później jednak miały miejsce inne jeszcze ukła­
dy już wprost między Niemcami a Włochami. Zgo­
dzono się w nich, że Włochy pozostawią Niemccm 
swobodę działania wobec Czechosłowacji, Niemcy 
zaś Włochom w Hiszpanii, w Austrii i na Węgrzech. 
Stąd, jak o tem już pisaliśmy, Włochy zaczęły 
popierać powrót Habsburgów na tron austriacki i 
węgierski, żeby te państwa silniej związać między 
sobą i z Italią. Jednak powrót Habsburgów od­
bierałby Niemcom wszelką nadzieję zwiększenia
swego wpływu na Austrię. Okazuje się, że nie 
wszystko jasno zostało ułożone między Niemcami a 
Italią, skoro minister N eurat pojechał do Wiednia, 
ażeby tam coś jeszcze utargować, szczególniej pew­
nie w stosunku do Czechosłowacji.

Włochy pozostawiły im wolną rękę. Gdyby
miał za sobą Austrię, która od południa graniczy
z Czechami, to byłoby łatwiej myśleć o zagarnię­
ciu ziem czechosłowackich. Ponadto jeszcze jed­
na rzecz wchodziła tu w rachubę. Oto gdyby 
Habsburg zasiadł na tronie Austrii, a zwłaszcza 
Węgier, i gdyby miał za sobą poparcie Italii, to 
napewno by dążył do przyłączenia do Węgier Sło- 
waczyzny czeskiej i uzyskania wspólnej granicy wę­
giersko - polskiej. Taka granica byłaby dogodna 
dla Polski, ale zamykałaby przed Niemcacmi „ko­
rytarz" słowacki wiodący w kierunku Ukrainy So­
wieckiej. Tego Niemcy nie chcą, zwłaszcza, że 
jeszcze nie są pewni czy ostatecznie będą mogli 
odnowić przymierze z Moskwą, czy też przeciwnie 
pozostaną wobec niej w postawie wrogiej.

Pojechał zatem Neurat do Wiednia, ażeby u- 
zyskać od rządu austriackiego ustępstwa dla tam­
tejszych hitlerowców oraz przyrzeczenie, iż Habs­
burg nie powróci na tron. Nie powiodło się Neu- 
ratowi na razie ani jedno, ani drugie. Austriaccy 
hitlerowcy urządzili na cześć niemieckiego ministra 
demonstrację w Wiedniu, ale tak hałaśliwą i bez­
czelną, że oburzyli zarówno rząd jak i większość 
ludności Austrii. Dali jawnie poznać, iż dążą do 
przyłączenia Austrii do Niemiec, czego ogół Au­
striaków, choć narodowości niemieckiej, nie p rag­
nie. Kanclerz austriacki odpowiedział swemu nie­
mieckiemu gościowi, że musi naprzód pojechać po 
radę do Rzymu. Wobec tego wybiera się tam i 
Neurat. Tymczasem jednak Mussolini kazał ogło­
sić w jednym z dzienników włoskich, że powrotu 
Habsburgów nie popiera. Jest to ustępstwo Włoch 
wobec Niemiec, ale tylko połowiczne, bo Niemcom 
chodzi także o współdziałanie z nimi Austrii przeciw 
Czechosłowacji. Czy to osiągną, rzeczą jest wąt­
pliwą. W każdym razie Czechosłowacja w dalszym 
ciągu jest zagrożona, tymbardziej, że jeśli dotąd 
była w złych stosunkach z Polskąt to ostatnio, po 
książce posła Szeby, CzechosłowaHa nadwyrężyła 
swą przyjaźń z Rumunją. Mała Ententa zatem 
czyli przymierze obronne Czechosłowacii. Rumu­
nii i Jugosławii została osłabiona A.

Reflektorem po świecie
ANGIELSKIE SIŁY powietrzne składają się 

ze 100 eskadr lotniczych w Anglii, 20 eskadr w 
marynarce i 26 eskadr w koloniach, z 4.850 ofice­
rów i 51.000 szeregowców - lotników. Stan li­
czebny oficerów i szeregowców ma wzrosnąć do 
70 tysięcy.

ANGLIA gromadzi wielkie ilości żelaza i stali 
w związku z podjętym powiększeniem floty wojen­
nej angielskiej.

W BRAZYLII nad ujściem Tocantiny do Ama­
zonki wybuchł bunt Indian, którzy napadli na stac­
je kolejowe i różne miejscowości. Indianie czu­
ją  się zagrożeni w swych rejonach przez przyby­
szów i stąd płynie ich niezadowolenie.

TURCJA powiększa swoje kadry lotnicze. Ot­
warto nowy kurs lotniczy, na który uczęszcza 300 
oficerów pilotów. Rząd ma zakupić 1000 apara­
tów.

W BELGII aresztowany został przywódca fa­
szystów belgijskich t. zw. rexistôw, Leon Degraille.

W CZECHOSŁOWACJI parlament uchwalił 
upoważnienie dla rządu do powiększenia kontyn­
gentu rekruta z 60 tysięcy do wysokości, „jaka bę­
dzie odpowiadała potrzebom wojska".

WSKUTEK ROZTOPÓW i deszczów nastąpiły 
powodzie na Węgrzech w dorzeczu Cisy, w Niem­
czech w dorzeczu Renu i Dunaju.

ŻYDZI ZAKUPUJĄ coraz większe tereny w 
Syrii. Czynią to potajemnie ze względu na nie- 
prtychylność Arabów.
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D zia ł religijny

Ewangelia na Niedzielę Palmową
zapisana 11 św. Mateusza, w rozdz. 21, w. 1—9

W on czas: Gdy Jezus, zbliżając się do Jerozolimy, przychodził do Betfage, na 
górze Oliwnej, wtedy wysiał dwóch uczniów, mówiąc im: Idźcie do sioła, które 
leży przed wami, a zaraz znajdziecie oślicę uwiązaną, a z nią oślę; odwiążcie i 
przywiedźcie do Mnie. A gdyby wam kto co mówił, powiedzcie: „Pan ich potrze­
b u je" ,— a natychmiast je  puści. To wszystko zaś stało się, aby się spełniła zapo­
wiedź proroka, który rzeki:

„Powiedzcie córze Syjonu t On cichy — i dosiadł oślęcia,
Oto król twój idzie do ciebie, młodego źrebięcia oślicy."

Uczniowie prz*'*'» noszli i uczynili, jak im Jezus przykazał. I przywiedli oślicę 
i źrebię, «^zarzucili na nie swe płaszcze, a Jego na wierzch posadzili. A mnoga 
rzesza rozścielała "łaszczę swe na drodze: inni zaś obcinali gałązki i drzew i słali 
je na drodze. Tłumy zaś, które poprzedzały, i które szły za Nim, wołały mówiąc:

Hosanna Synowi Dawida! Błogosławiony, co idzie w Imię Pana; Hosanna na 
niebiosach!

NAUKA
Pan Jezus urządza wjazd Swój do 

iwie tego Jeruzalem. Prorocy patrzyli w 
duchu na tę chwilę i zwiastowali z ra­
dością. „Oto Król twój idzie do ciebie".
Ale jakże skromny jest ten wjazd Chry­
stusa Pana w mury miasta świętego! O, 
nie takiego to biednego króla czekają fa­
ryzeusze i książęta żydowscy! Nie chcą 
Jego pokory i cichości, chcą zemsty i zwy­
cięstwa. Więc gorszą się Jezusem!

Nie inaczej dzieje się w naszych cza­
sach, na naszych oczach, między ludźmi, 
pośród ktôrvch żyjemy. Gorszą się i dzi­
siaj tym, źe potęga Boża i wspaniałość 
Tego ukrywa sie. Jak zwierzęta nierozum­
ne patrzą na świat i dzieje ludzkości, lecz 
nic nie rozumieją. Zato tym pewniej ! 
buńczuczniej dają wyraz swej wzgardzie 
dla sprawy Bożej. Kościół katolicki ma 
być Bożym królestwem na ziemi? Gdzie 
jego potęga, gdzie świetność jego? Tak 
to wyglądają szermierze Boży, biskupi i 
kapłani?

Ludzie to, jak  wszyscy inni, wołają, a 
władza ich urojona. Byle chłystek, który 
zaledwie nauczył się pisać i czytać, wy­
pisuje artykuły i napada zuchwałe na 
kler katolicki. A czereda bezmyślnych 
wolnomyślicieli podśmieehuje się na ten 
widok i podjudza niesforną młodzież. Kie- 
d \ biskupi podnoszą głos ostrzegawczy i 
w vtykają zło, wtedy zaczynają się prawo- 
wać z nimi raz kobiety, raz studenci. Zaś 
słowa Pańskie o apostołach: „Kto- wami
gardzi, mną gardzi" — nic ich nie ob­
chodzą.

A tymczasem Bóg niezmienny i wszech, 
mocny czeka cierpliwie: znosi ten niero- 
7um mrowiska ludzkiego i zdaje się nie 
słyszeć zuchwałych głosów ,,narodów i 
Indu, który knuje rzeczy próżne . . .  i 
schodzi się przeciw Panu i przeciw Poma­
zańcowi Jego". Ale kiedyś skończy się 
cierpliwość Boska. Nastąpi sąd.

Naszym zaś obowiązkiem jest służyć 
Bogu w cichości i nawet w cierpieniu.
Niech nadzieja podtrzymuje nas i wspiera.
Posłuchajmy słów pierwszego papieża,
Piotra św., jak nas upomina: „Jedno niech 
wam fajno nie będzie, iż jeden dzień u 
Pana jak tysiąc lat, a tvsiąe łat jako jeden 
dzień. Nie odwłóczy Pan obietnicy swojej 
{t. zn. sądu ostatecznego), jako niektórzy 
mniemają: ale cierpliwie sobie poczyna 
dla was, nie chcąc, aby którzy zginęli, ale 
żeby się wszyscy do pokuty nawrócili. A 
dzień P- s k i  przyjdzie jako złodzi**»: w 
który niebiosa z wielkim szumem przemi­
ną . . .  a ziemia i dzieta, które na niej są, 

będą."

Liturgia Wielkiego Czwartku
Największymi uroczystościami Wielkie­

go Tygodnia są ostatnie trzy święte doby.
W średnich wiekach były one dniami bar­
dzo wielkieeo znaczenia i łączyły się w 
}ednę zwartą całość z uroczystościami wiel­
kanocnymi. Przez cały ten czas lud pra­
cować nie potrzebował. Warsztaty były 
pozamykane. Handel spoczywał. W pole 
do pracy nikt nie ruszał. Rycerz, żoł­
nierz, w tych dniach uważałby sobie za 
religijny nietakt, gdyby w te trzy dni 
święte przyoblekał pancerz i miecz brał 
do ręki. Trzy święte doby Męki Pańskiej 
były w poszanowaniu ogólnym. Kto 
mógł, ten śpieszył jaknajczęściej do 
świątyń Pańskich, które, przepełnione 
ludem, rozbrzmiewały w te dni wspa­
niałymi nabożeństwami.

Dzisiaj .niestety, jęst inaczej. Świąty­
nia pozostała cokolwiek na uboczu. Poza . 
dziećmi i starymi ludźmi któż zajrzy do i 
kościoła? Dlatego należy powitać z wiel­
ką radością budzący się w całym Kościele 
świętym tak zwany ruch liturgiczny, 
który między innymi także tym trzem 
dobom świętym pragnie przywrócić daw­
niejsza świetność i utwierdzić głęboko w 
sercach naszvch niezmierne znaczenie, 
jakie te trzy święte doby ma ją w dziele 
naszego odkupienia i naszego zbawienia. 
Pierwszym z owych trzech dni jest Wiel­
ki Czwartek.

Najważniejszym momentem w dniu 
wielkoczwartkowym jest oczywiście msza 
św. Nie umiem sobie wyobrazić kapłana, 
któryby potrafił odprawić wielkoczwart- 
kową Ofiarę bez najgłębszego wzruszenia. 
Coś niewymownie tkliwego, coś niewypo­
wiedzianie rozczulającego unosi się tego 
dnia nad ołtarzem. Ani w Boże Ciało ani 
w żadne inne uroczystości nie zaznasz te j 
przejm ującej słodyczy, która płynie z te j 
mszy świętej. Dzień ten nazywa się w ję­
zyku kościelnym Coena Domini — Wie­
czerza Pańska. T słusznie. Jesteśmy niby 
w naszym kościele parafialnym. Ale właś­
ciwie znajduiemy się w  wieczerniku ta­
jemniczego człowieka którego apostołowie, 
zgod nie z przepowiedzią Mistrza, spotkali 
na drodze z owym dziwnym dzbanem 
wody. Coś w głębi duszy szepcze nam, że 
przestaliśmy bvć parafianami, że z gro­
madką dwunastu apostołów gromadzimy 
się w wieczerniku naokoło Pana naszego 
Jezusa. Namacalnie czujemy, że nasz dusz­
pasterz, z tak nadzwyczajnym przeję­
ciem sprawujący Przenajświętszą Ofiarę, 
iest Arcykapłanem Nowego Przymierza! 
Widzimy, jak  bierze chleb, jak  go błogo­

sławi i łamie, jak  go nam ze słowa mli 
„Bierzcie, to jest Ciało moje" daje no 
posilenie duszy. „A wziąwszy kielich, 
dzięki uczyniwszy, dał im i pili z niego 
wszyscy! I rzekł im: „To jest krew moja 
Nowego Testamentu, która za wielu będzie 
wylana".

Dlatego żal mi, ach. żal mi z całego 
serca Was wszystkich, którzy, będąc w sta* 
nie łaski uświęcającej, bez bardzo ważoej 
przeszkody lekkomyślnie pozbawiacie sie 
tego nadziemskiego szczęścia i dnia tego 
nie klękacie do Stołu Pańskiego.

„I tylko dlatego między wami — czy. 
tamy w lekcji mszy dzisiejszej — wielu 
słabych i chorych i wielu z was usnęło".

Przecież św. Tomasz w wielkim trafeta* 
cie udowadnia, że nikt nie może być zba> 
wionym, jeżeli z całej duszy nie pragnie; 
przyjąć Ciała i Krwi Pańskiej! Jakże więo 
przypuszczać możesz, że sprawa twego 
zbawienia dobrze stoi, jeżeli nawet dzisiaj 
nie odezwie się w duszy twojej ślubowani® 
czy nragnienie przyjęcia Ciała Pańskiego!
Idź więc, o ile tylko możesz, do świątyni

Pamiątka Ostatniej Wieczerzy nie by* 
taby zupełna, gdybyśmy zapomnieli o 
niewymownym przykładzie miłości i po* 
kory, jaki nam dał w Wielki Czwartek’ 
sam P. Jezus.

„Po spożyciu baranku, wsiał Pan Jezus, 
złożył swą wierzchnią szatę i przepasał się 

.. prześcieradłem. Potem, nalawszy wody % 
miednicę, począł umywać nogi uczniom ] 
i wycierać je prześcieradłem. Gdy się 
zbliżył do Piotra, aby od niego zacząć, za* 
wołał tenże zdziwiony: „Panie, Ty mnie 

T nogi umywasz?" Odpowiedział mu Pan ■
, Jezus: .,Co ja  czynię, ty teraz nie wiesz; 

ale dowiesz się potem". T rzekł mu Piotr: 
„Nie będziesz mi umywał nóg na wieki!' 
Odpowiedział Pan Jezus: „Jeźli cię nie 
umyję, nie będziesz miał części ze mną.1* 
Tędy zawołał Piotr: „Panie, nietylko nogi 
moje, ale i ręce, i głowę!"

W wielu klasztorach, katedrach zwy* 
czaj ten skrupulatnie zachowano do dni, 
dzisiejszych. Wielu pobożnych monarchów 
uważało sobie za święty obowiązek naśla* 
dować Pana Jezusa w tym poniżeniu.

W Wielką Środę, Czwartek i Piątek 
odbywa się w godzinach popołudniowych 
nabożeństwo Ciemnej Jutrzni. Ciemną na* 
żywa się dlatego, bo dawniej odprawiała 
się ta jutrznia porą nocną. Przed rozpoczę» 
ciem jutrzni zapalano na ołtarzu 6 swieè.,. 
a przed ołtarzem stawiano trójkątny ueh-<fl 
tarz, na którym jarzyło się 15 świec. Czter­
naście świec było czarnych (ciemnych), 
jedna zaś, najwyższa, była biała. Kościót„, 
rozpamiętywał mękę Pańską. Spoglądając 
na gasnące pokolei świece na trójkącie ł 
ołtarzu rozważał boleśnie, jak Zbawiciela 
w czasie męki porzucali wszyscy, nawę* 
apostołowie, aż został osamotniony nft 
krzyżu, opuszczony nawet przez swegd 
Ojca Niebieskiego. Jutrznia wraz w pies* 
niami pochwalnymi składa się z 15 psah 
mów. Po każdym psalmie gaśnie 
ciemna świeca. Tak ucieka jeden apostw 
po drugim. Pozostaje wreszcie tylko biai#, 
świeca, osamotniony Pan Jezus. Ministrant 
bierze świece i chowa je za ołtarz 'v*evPl 

Księża zamykają z łoskotem książKf 
modlitewne. To na pamiątkę grzmoty * 
trzęsienia ziemi, które towarzyszyły 

ci Pana Jezusa, Gasną wreszcie światła»
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Żyłem z wami, cierpiałem.,

Testament
{Jednym z dni, poświęconych 

pamięci Marszałka Józefa Pił* 
sudskiego jest 19-ty marca. W 
dniu tym, w rocznicę imienin 
Wielkiego Marszałka, cały Na­
ród Polski składa hołd Jego 
świetlanej pamięci.

Redakcja
Józef Piłsudski, olbrzym Czynu, miał 

jednak serce otwarte dla poezji, i dosko­
nale rozumiał, jakie może ona mieć zna­
czenie realne. Mamy pewne dane na to, 
że w ten sposób też — jako jeden z 
pierwszych — zrozumiał Stanisława Wy* 
spiańskiego i że pomiędzy tymi dwoma 
wielkimi ludźmi istniała łączność pracy 
'dla wspólnej, narodowej sprawy.

Najulubienszvm poetą Marszałka Pił­
sudskiego Hvł Tnliusz Słowacki. Umiał na 
pamięć całe dłuższe fragmenty z utworów 
Słowackiego i często, ezy to w pismach 
swoich czy też w przemówieniach, cytował 
autora „Króla Ducha“. Toteż akcja spro­
wadzenia prochów Słowackiego z Paryża 
na Wawel znalazła w Piłsudskim gorliwe­
go rzecznika i tylko dzięki Niemu dopro­
wadzona została w bardzo krótkim stosun­
kowo czasie do skutku po przerwie wie­
loletniej, spowodowanej przed wojną 
pewnymi nastawieniami i uprzedzeniami, 
a potem wojną i pierwszymi latami cięż­
kich trosk młodego państwa polskiego.

Pamiętamy pogrzeb wspaniały, który 
z dworca krakowskiego przeszedł dokoła 
pierścienia plant na Wawel, pogrzeb Sło­
wackiego w czerwcu 192? roku. Za trumną 
szedł Marszałek Piłsudski. Zwycięski 
Wódz szedł za trumną poety. I pamiętamy 
Jego wspaniałe przemówienie w dzie­
dzińcu arkadowym. Jego słowa, które 
świadczyły najdobitniej o kulcie Mar­
szałka dla poezji Słowackiego i Jego zro* 
zumieniu roli poezji w narodzie.

Minęło kilka lat, kilka zaledwie — i 
inny, o ileż tragiczniejszy orszak żałobny 
przeszedł prawie tą samą drogą i wspiął 
się na wzgórze wawelskie. Spoczął na 
Wawelu ten, który kazał tam wnieść Sło­
wackiego, swego ulubionego poetę.

Analogia pomiędzy tymi dwoma wielki­
mi pogrzebami, jakie widział i jakie 
opłakał Kraków, jest uderzająca. Mimo 
woli nasuwa się myśl, że pomiędzy poetą, 
który walczył wielkim słowem, a Wodzem, 
który walczył mieczem, słowem i przykła­
dem —- są inne, dalej w głąb sięgające 
analogie. Wałczyli przecież o jedną i tę 
samą sprawę . . .

Bodajże to jest temat wspaniały i nat­
chniony, który winien być opracowany 
tak, jak swego czasu Emil Zegadłowicz 
opracował temat równie potężny — Pił­
sudski ą Wyspiański. Ale o ile pomiędzy 
Marszałkiem a Wyspiańskim istniały nie- 
wątpliwie  ̂ więzy, podkreślone osobistą 
znajomością, o tyle między Nim a Słowac-

®? *eżały styczne gdzieś głęboko « 
podstaw styczne, które zaczęły się w od- 
eglym dzieciństwie Marszałka, gdy matka 

czytała Mu poezje zakazane, poezje Sło- 
«  . Ie®0, Później, w życiu, Marszałek 
* . | 5 !  powracał do głów poety, by 
wciel.ć je w m .  Czyż z poety 
g » » ,  co płacie" nię Jo b il pioruin, 'co

Wielkiego Marszałka
Mówi się dużo o testamencie Wodza Na­

rodu , . . Ale gdy się wymawia to słowo 
„testament** — przychodzi na myśl tytuł 
wiersza „Testament mój" — wiersza Ju­
liusza Słowackiego. Czytamy ten wiersz t 
oto nagle spostrzegamy, że całe zdania, 
całe zwrotki tego wiersza możnaby uważać 
za słowa Józefa Piłsudskiego . . . Głębokie 
łączne, które wiązały poetę i Wodza, tu 
znajdują swój wyraz najsilniejszy, jakiś 
zgoła niesamowity.

Oto, co mówi Słowacki:
„Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem^ z

wami,
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był oboipfny,

Dziś was rzucam I dalej idę w cień —- z
duchami —- 

A jakgdyby tu szczęście było — idę
smętny.

Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica 
Ani dla mej lutni ani dla imienia,
Imię moje tak przeszło jako błyskawica 
I będzie jak dźwięk pusty trwać przez

pokolenia.
Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach

przekażcie,
Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode,
A póki okręt walczył, siedziałem na

maszcie,
A gdy tonął — z okrętem poszedłem pod

wodę.
Ale kiedyś o smętnych losach zadumany 
Mojej biednej ojczyzny, przyzna, kto

szlachetny,
Że płaszcz na moim duchu był

niewyżebrany, 
Lecz świetnościaml moich dawnych

przodków świetny. 
Niech przyjaciele moi w nocy się

zgromadzą 
I biedne serce moje spalą w aloesie 
I tej, która mi dała to serce, oddadzą — 
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch 

odniesie . . . 
Niech przyjaciele moi siędą przy pùharze 
I zapiją mój pogrzeb—oraz własną biedę; 
Jeżeli będę duchem, to się im ukażę —

Jeśli Bóg nie uwolni od męki — nie
t przyjdę . . 

Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą
nadziei

I przed narodem niosą oświaty kaganiec, 
A kiedy trzeba — na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie przez Boga rzucane na ^

szaniec.
Co do mnie — ja  zostawiam maleńką ta

drużbę,
Tych, co mogli pokochać serce moje

dumne
Znać, że srogą spełniłem, twardn, bożą

służbę
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną

trumnę.
Kto drugi tak bez świata oklasków się

zgodzi
Iść? . ♦ . Taką obojętność jak ja mieć dla

świata?
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi 
I tak cicho odlecieć jak duch. gdv odlała? 
Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna. 
Co mnie żywemu na nic — tylko czoło

zdobi,
Lecz po śmierci was będzie gniotła

niewidzialna* 
Aż was, zjadaczy chleba, w aniołów

przerobi!
Czy nie wstrząsają naszego serca takie 

zdania, jak „Żyłem, cierpiałem i płakałem 
z Wami, nigdy mi, kto szlachetny, nie bvł 
obojętny**, albo „Wy, coście mnie znali, w 
podaniach przekażcie, żem dla ojczyzny 
sterał moje młode lata**, albo „Płaszcz na 
moim duchu nie był wyżebrany", albo 
„Tej, która mi dała to serce — oddadzą**, 
albo „Niech żywi nie tracą nadziei**, albo 
„Znać, że srogą spełniłem, twardą, bożą 
służbę*1 ,albo „Kto drugi tak bez świata 
oklasków się zgodzi iść?... taką obojęt­
ność jak ja  mieć dla świata? — i w końcu 
prorocze: „Jednak zostanie po mnie ta
siła fatalna, co mnie żywemu na nic — 
tylko czoło zdobi — lecz was po śmierci 
będzie gniotła niewidzialna, aż was. zja­
daczy chleba, w aniołów przerobi . . ** 

Całe życie Marszałka Polsce oddane, 
najświętszej sprawie.całe życie^ Marszałka 
nieżądające nigdy oklasków ni uznania, 
skromne, prawie pokutnicze, przypieczę­
towane śmiercią jakby samotniczą, jakby 
zdaną'na własną przerażającą kolej, Jego 
odcięcie od świata. Jego wspaniałe „stero- 
wanie duchami napełnionej łodzi*1 Î Jego 
odejlcie** tak ciche jak duch, gdy odlatał?... 
A w końcu, ta „siła fatalna**, ta siła fatalna, 
którą jakże dotkliwie i wspaniale odczu­
waliśmy już w kilka dni zaledwie po 
Jego cichym ódejściu — jak gniotła nas 
niewidzialna, gniotła wszystkich, łączyła 
wszystkich . . .
~ Dziwne są drogi wielkich duchów. 
Nieraz zdaje się, gdy rzucamy okiem w 
historię, że duchy wielkie łączą się ponad 
wiekami, podają sobie ręce nadziemskie, 
mówią z sobą, wzajem się zapiadniaja t 
podtrzymują, dążąc do wspólnych, chociaż 
stuleciami dzielonych, ideałów. Czyłajnc 
testament Juliusza Słowackiego, nie mo­
żemy ooędzić się mvśii. że czytamy testa­
ment Józefa Piłsudskiego.

I to jest wspaniałe, to jest ponad 
wszelkie zrozumiecie i ponad wszelką 
wielkość —| największe..
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Daugawpils, w marcu 193? r.
To jeszcze ś^ieźf, wczorajszy prawie, 

ból i zdumienie i rozpacz, która „omotała 
wszystkie serca na wie|ć o śmierci Mar­
szałka, a oto już drugie Imieniny, które
fiO tej wieści obchodzić będziemy, Jego. 
mieniny — bez Niego.

Dla nas — tutaj — był On przecież 
zawsze niewidzialny i daleki, chociaż nie 
obcy. A w taką uroczystość'schodził z 
portretu i błąkała się Jego świetlana obee* • 
ność wśród nas, a w dusze lał się jakiś spo- 
kój dobrotliwy. Wypływał ten spokój ze 
świadomości, że jest. Ze o .ściany pałacu 
Belwederskiego obijają się Jego żywe sło­
wa, śmiech, rozkazy.

Jest. Dziadek.
Przyjmuje w swoje święto delegacje 

małych i dużych, starych i dzieci.
Zaś tu są słowa o Nim, śpiewy i dekla­

macje. I On uśmiecha się leciutko z du­
żego portretu, umieszczonego na honoro­
wym miejscu, i od tego uśmiechu sączy się 
strużkami ciepło w duszę. Źe taki Wjelki, 
a zszedł przecież do nas — maluczkich — 
i nie jest nic a nic obcy.

W domu, gdzieś koło podobizny Mic­
kiewicza, wisiał Jego portrecik. -Można 
bvlo, stojąc przea Nim, powiedzieć: 
„Dziadku. * .*

1 marsowa twarz łagodniała jakby, a 
szare, takie dobre, najdroższe i najbliższe 
oczy, stawały się jakieś przejrzystsze, ja ­
kieś bardziej dobre.

Widziałem raz, jak Warszawa stroiła 
się naf Dzień Jego Imienin. Ze wszystkich 
szyb wystawowych spoglądała Jego twarz, 
a bliska i uchwytna niemal Jego obecność 
aż mroczyła.

Szły tłumy.

Zagubiona w nich, pozbawiona niejako 
indywidualnq|ci, czułam jednak jakąś 
ocalałą od asymilacjii z tłumem cząstką, że 
trzeba się cieszyć, cieszy?, cieszyć.. .

Źe taki Wielki, a tak kochany. Źe jest.
I będzie. Zawsze będzie. Dziadek* Ten 
sam — z potreciku koło Mickiewicza.

Tu — w Jego mieście — wystarczy 
zrobić kilkadziesiąt kroków, żeby zoba­
czyć dom i okna, za którymi jest — praw­
dziwy, żywy i wielki.

Żywy. Nie, to słowo nie było wówczas 
potrzebne. Nie miało treści.

Wiadomo, że żywy. Wiadomo, że jest.
To istnienie wydawało się tak pewne, 

ze nie trzeba było o nim myśleć codzien­
nie.

A potem — w wiosnę — przyszła chwi­
la niezrozumiała i zła. Trudna i dziwna. 
Odrazu nie można było wszystkiego pojąć.

Jakże?
1 ten z portrecikuu i Ten z dużych por­

tretów i popiersi, i Ten, 'którego kryły 
ściany Belwederu — naraz stał się mitem, 
legendą?

Obok bólu’ narastało zdziwienie, grani­
czące z przerażeniem.

Jakto?
Nie wyrośnie już ta mocarna postać 

przed swoim ukochanym wojskiem, nawet 
gdy zagra pobudka?

Nie będzie już echa Jego ważkich czy 
dobrych słów, które już więcej nie padną?

-Te dobre szare oczy nie spojrzą już na 
nikogo z pod krzaczastych, siwych brwi?..

Błagalne spojrzenia nie ożywią portie. 
ciku nawet w Jego święto.

Pustka. Taka jakaś potworna, olbrzy* 
mia, zasłaniająca sobą cały świat.

A jednak świat się nie wali.
Tylko daleką Warszawę otulają kiry,

I stamtąd z falami eteru sączy się strużka* 
mi żałoba.

Zygmuntowski dzwon jęczy.
Na akademii żałobnej nie można pow 

strzymać łez. T trzeba obruszać się, obu* 
rzać, że są szarfy, że jest czerń, że pach* 
nie świeżą ziem ią... Co między tym 
wszystkim robi Jego portret?

Jaki potworny dysonans!...
Jednak powoli w świadomość wsącza 

się jadowita pewność: ten szopenowski
żałobny marsz — po Nim.

Ta martwota portretu w obramienia fi 
czarnych szarf — będzie już odtąd symbol f  
lem tego Wielkiego, Żywego wczoraj 1 
Dziadka-

Podziała się gdzieś, wsiąkła świado­
mość, że „jest**. A to że „był“ jest wciąż f  
ciężkie od łez, niezrozumiałe, wrogie.

Cóż bowiem znaczy to — „był“?
Znaczy przede wszystkim, że Go nie ‘ 

ma. I nic więcej zrozumieć nie można. •

Echa pogrzebu. Echo, z którego roz- 
pacznym odgłosem, wydziela się warkot 
werbla. Wszystko tó — w połączeniu * 
Nim — nowe niesłychanie i dzikie. Leż^» 
w krypcie Wawelskiej wśród królówS 
Przez szkło trumny rysuje się Jego za* f  
stygłe oblicze.

W parę miesięcy po Jego śmierci ;

Olga Daukszła

Michał Łunka 8)

Podał rysunek.
Zapłacę wam dobrze: Za tydzień 

niech będą gotowe. Za pośpiech dam wam 
5 rubli.

Michaś odrazu przystał. Rymgnid był 
szanowany w miasteczku, bogaty.

— Pieniądze pójdą na książki — po­
myślał Michaś.

Odtąd co wieczór w chlewku ojcow­
skim stukał młotkami i napilnikami. Lecz 
łesknoła eo wciąż pożerała. Chodził jak 
tftruty. Już mu Felek robił wszelakie 
propozycje. To na kieliszek „czystej" go 
tifabił. to, przymykając kaprawe oczka t 
śimiąe kąty ust. opowiadał o Mańce, Toń*

i Lońce z Podolskiej ulicy, ktÓĘe wy­
gonią z niego wszelkie smutki i nauczą 
miłości- Michaś dał Felkowi po uchu i za­
powiedział aby zamilczał z tem wszyst- 
kietn. bo mu pysk rożwali.

— Zobaczym, kto kogo. . .  — zasyczał 
Felek, podnosząc kułak i łupiąc białemi 
Sepiami. «

Po tygodniu oddał Łunka Rymgnidowi 
wvtryehv i poszedł z pieniędzmi do żyd- 
ków z „koła“. Do tych samych, którzy 
mu czasem proklamacje roznosić dawali.

Minął jeszcze tydzień, aż pewnej ilocy,

gdy Michaś, po dniu roboczym i lekcji wie­
czornej, spał w ojcowskiej chacie, zatrą­
biono w miasteczku na pożar. Była to 
rzecz zwykła. Często się paliło. Wszyscy 
domownicy spali. Nagle zakrzyczały 
gwizdki w warsztatach kolejowych. Wte­
dy podniósł się Tan. przeżegnał i głośno 
powiedział: — Wielki pożar. Wkrótce 
zadzwoniono w kościele i w cerkwi. Mi­
mo okien domu Łunki przebiegły dzie­
siątki nóg. Tupot się wzmagał, krzyki sta­
wały się coraz gęstsze. W chlewach są­
siednich zarycznły krowy. Michaś wysko­
czył z łóżka. Razem z ojcem wvbîegli na 
podwórze. Ogromna, czerwona łuna stała 
nad miasteczkiem. Tskry sypały się jak 
grad. Gdzieś zawodziły kobiety. Straż 
ogniowa, dzwoniąc, jazgocząc żelastwem, 
pędziła ulicami.

■— Co się pali? —- zapytał Łunka u lu* 
dzi, zbitych w kupę przy bramie.

— Kramy targowe na rynku.
— Żydowskie. Niech ich zaraza bierze 

«  dodał ktoś wesoło.
— Nie zostanie nic. Wszystko drew* 

niane.
Ależ i dobra się spali. Toż tam skła­

dy!

— Nie zbiednieje żyd.
— Opije się jeszcze naszą krwią.
— Z drogi, z drogi !— nawoływała straż 

ogniowa.
Przeciągle wyła syrena fabryczna. |g
— A ta czego?
— Jak czego? Całe miasteczko spalié 

się może.
— Zagaszą, całe będzie.

Sam bies jego nie żdnsi. Gniazdo ga> 
dów! -— ktoś syknął w ciemności.

Razem z pędzącymi ludźmi Michaś po» 
leciał na drugi koniec miasteczka, na ry 
nek. i |

Tłumy ludzi czerniły się na tle kr|j$t 
wych jęzvków oenia. Iskry sypały sie be* 
końca. Komuś zapaliły obranie. Odóri 
swąd rozchodził sie wokół.

Gdy Michaś był już blisko, poprze* 
ogień ujrzał czarne szkielety belek, 
rznłe części budynków. Straszliwie wvj» 
jakaś żydówka. Kupa żydków stała VW 
zastygła, zapomnieli o swei zwykłe i ^  
stykulacji. Byli to właściciele owych pa' 
lących się kramików. Cały ich dobyte* 
stał się pastwą ognia. Nie udało się.nl. 
ocalić. Stróż, który z kołatką ehodzii 
pilnował tych sklepów za miastem, 
wodził sterczem i rękoma i szepleniąc <** 
opowiadał po raz setny: ,

— Zapaliło się gdzieś z boku, 
piorun trząsł. Ja tu, ja taro, a ogień * 
i wali, i choćby jedna żywa dusza*

Rzeczywiście, w tej części miasta 
kań ludzkich nie było. Rozpościera* 
rynek, stały składy, sklepy i życie buu"
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itałam wraz z innymi przed Belwederem i 
czekałam.

Ukaże się może. Tamto — to może mit, 
fantazja koszmarna wczorajszych dni.

Nie ukazał się. Żałobny marsz konał, 
skand 11 jąc: nie ma, nie ma, nie ma.

Każdy żal blednie, każdy ból idzie w 
napomnienie — przestaje być bólem.

Jednak każda myśl lub wspomnienie 
rozpętuje na nowo i ból i protest i krzyk: 
„to nie może być, że Jego już nie ma!M

A wejście w Jego dawny Dom rodzi 
Już chyba największy z tych krzyków i 
buntów.

Jakąż wymowę mają te wiszące w sza­
fach mundury, jakby przed chwilą zosta­
wione. Jak wyraźnie, uchwytnie prawie, 
błąka się po tych pokojach Jego wczoraj­
sza obecność!

Chce się przetrzeć oczy lub zapytać: 
czemu tu jestem? Co robią tu ludzie nie­
znani, obcy? Czy przyszli słuchać ciszy w

pokoju, w którym umarł, czy oglądnąć z 
bliska to wszystko, co wczoraj byt# dla 
nas dalekiè i niedościgłe, a otaczało aureo­
lą Jego wielkość!?

1 trzeba dużej przytomności, żeby 
uświadomić sobie, że ten Dom, to oto — 
muzeum pamiątek po Tym, który jest już 
legendą.

W tych pokqjâch króluje żałob# Taka 
ciężka, że aż dusi. A echa Jego wczoraj­
szych słów i kroków knują się czarnymi 
śladami po posatlzkacn i schodach.

W pokoju, gdzie umarł, wzruszenie 
urasta .do zenitu. Tamuje możność objek- 
tywnego myślenia, bo tam w kącie czai się 
śmierć.

Otrząsając si»* z martwoty, można spoj­
rzeć w okno. Rysuje się tam fragment 
parku. Wczesna, spokojna jesień. Obo­
jętna na pustkę i żałobę pokoju.

Gdy w majową chwilę odchodził w 
zaświaty, oczy Jego ułowiły może i unios­
ły rozkwit i blaski tych drzew. Teraz na

fan Brzechwa

W Belwederze
Gdy Komendant w Belwederze 

Nocą umierał,
-Płakał gorzko ukochany 

Jego generał,
Łkali starzy przyjaciele 

I towarzysze,
We łzach stali ministrowie 

Wsłuchani w ciszę. 
Rozpaczały żona, córki 

I Polska cała,
Bo nikoęo Polska dotąd 

Tak nie kochała.

Przylecieli w noc majową 
Trzej aniołowie,

I usiedli nieruchomo 
Przy jego głowie.

„Miły Wodzu, Tobie także 
„Odpocząć Irzeba, 

„Zabierzemy Twoją duszę 
„Prosto do nieba,

„Żeby równa była słońcom 
„Na mlecznych drogach, 

„Żeby lśniła jako diament 
„W koronie Boga1*

ich metamorfozy spoglądać będą już tylko 
puste okna i przygodni widzowie.

I oto dziś, w Jego dzień, nie ożywią się 
ściany Belwederu życzeniami niesionymi 
pcźeź dużych i dzieci.

N.ie ma życzeń. Nie trzeba życzeń. Nie 
trzeba nic.

Dziadek. Kochany i Największy. Dzia* 
dek z portretu, Dziadek z opowiadań 
i Dziadek z tajemnych westchnień i hoł­
dów — przeszedł naprawdę w legendę.

Opowiadają ją o Nim Jego czyny i sło­
wa żyjące teraz wśród nas.

Opowiadają ją szare mundury, wiszące 
w szafach — tam w Jego Domu — i każda 
rzecz i szczegół stanowiący dawniej treść 
Jego dnia.

Opowiada ją o Nim najprawdziwszy, 
najpiękniejszy pałacyk, o ściany ktÓTego 
tłuką się jeszcze Jego słowa — rozkazy — 
i na posadzkach czają się niewidoczne śla­
dy Jego kroków...

ło się tu razem ze wschodem słońca.
Pomimo wysiłków straży ogniowej, le­

jącej długiemi kichami wodę z okolicz­
nych studni, zginęło w ogniu wszystko. 
Zamieszanie nieco ucichło i ludzie dotarli 
Ido ogorzałych wnętrzy, ktoś zawołał ze 
zdziwieniem :

— Niewidziany pożarł A gdzie choćby 
obręcze od beczek ze śledziami i kaszą, 
gdzie uorzaż z tego drugiego sklepu?

— Ho, ho! — rozległy się głosy.
Tłum ludzki następował coraz gęściej

Ha rozwalone, opadające ściany kramików. 
Żydki zabiegali szwargocząc. Ogień to 
się wzmagał, to opadał. Spaliło się siedem 
najbogatszych składów, dopadł właściciel 
fismego do drzwi ogorzałych. Wyciągnął 
klucz z kieszeni. Sztaba opadła raptem, 
klucz był niepotrzebny. Tłum wparł się 
do wnętrza sklepu; gdy byli już pod da­
chem, okazało się, że sklep był obrabo­
wany.

— Złodzieje, złodziejel wrzaśnięto 
ftagle.
. —- Policja!

Lecz ta już była tu oddawna. Nad raw- 
Łiem wyjaśniła się przyczyna pożaru. Zło* 
M̂leje okradli kramy, a dla zatarcia śla- 

palili drewniane budynki.
Michaś niewyspany poszedł do ślusarza. 

.Wiał duto roboty dnia tego. Felek bowiem 
.wyjechał jeszcze wczoraj na wieś do 
fcrewnych. Majster był opryskliwy. Mi* 
chaśstał nad kowadłem i zginał w ogniu 
Bztabki zbielałego żelaza. Dusiła chłopa­
ka zmora pustki i osierocenia. Przypom­

niał sobie nocne zgorzelisko i myślał, że w 
duszy nOsi podobne. Nie cieszyły go na­
wet lekcje z Lewym. Było mu tak trudno 
i tęskno w duszy, że zadrżał na myśl tej 
wiecznej tęsknoty i wewnętrznego szamo­
tania się z sobą.

Tymczasem całe miasteczko bezustan­
nie mówiło o pożarze i złodziejach. Na 
drugi dzień po wypadku do ślusarza zja­
wili się policjanci. Po rozmowie z maj­
strem zawołali Michasia. Jeden z nich 
trzymał wiązkę wytrychów. Zdumiony Mi­
chaś ujrzał, iż to było nowiutkie wytry­
chy, które wykuł on sam własnoręcznie.

— Łunka — rzekł ajent policyjny, ■— 
to wasza robota?

Chłopiec nie namyślając się, odpowie­
dział.

— Dla kogo robiliście?
— Dla piekarza Rymgnida.

— Zobaczymy jak było. Teraz dla 
wyjaśnienia zabierajcie się z nami.

Wzięto Michasia do więzienia. Wytry­
chy znaleziono w zgorzelisku. Jeden był 
ślusarz więkazy w miasteczku i zresztą 
nie trzeba było długo szukać. Wszak Łun­
ka się przyznał i mógł wykryć wspólni­
ków.

Ciężko zachorował Jan Łunka, gdy mu 
powiedziano, że Michaś wzięty do więzie­
nia za podpalenie i kradzież. Atak serco­
wy obalił starca w czasie roboty w mieście 
i długo leżał Łunka posiniały koło swego 
wozu» lecz dźwignął się z niemocy i po ty­
godniu poszedł do więzienia zobaczyć się

z synem. Siostra Bunia, zamężna już od 
paru lat, poniosła Michasiowi bieliznę, czy­
stą poduszkę i kosz z jedzeniem. Idąc pła­
kała i nie ctciała wierzyć, że Michaś win­
ny. Toż samo twierdził ojciec.

— Swawolił on, prawda, ależ w ostat­
nich latach poprawił się, pracował, zara­
biał. Niewinnie go wzięto.

Wjwięzieniu opowiedział Michaś wszy­
stko ojcu i siostrze. Długo trzymał stary 
Łunka ręce syna w swoich. A serce, 
spracowane i rozszerzone od ciężarów 
dźwiganych, nie chciało się uspokoić. Wi­
siało jak wór nabrzmiały w szkielecie i 
długo nie mógł się z ławy podnieść stary 
furman. Pocałował ojca w rękę Michaś i 
rzekł :

— Nie rozpaczajcie: prawda wyjdzie na 
wierzch.

Pochylił głowę Jan. I myślał, że p r a w  
dę tworzą ludzie według swych wygód, a 
boska prawda jest nierychła, surowa* co 
prawda, i sprawiedliwa może, ale przycho­
dzi zapóźno... Najczęściej zapóźno..-

—* Pocoś się przyznawał — powiedziała 
siostra.

— A jakże było? Skryć? To jeszcàML 
gorzej. > ^

-r- Tak, lepie t łuż bez kłamstwa — do», 
rzucił furman. Objął syna i zaszeptał:

— Będę prosić. Może Bóg nie opuści.'
Kiedy wyszu, Michaś długo siedział

zamyślony. Coś w nim kipiało i przelewa­
ło się jak w rosnącym krzaku, objętym 
ogniem. Oda, obrazy, tęsknota piękna, 
wszystko się rozwiało. (DCN)

9
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Gen. Karol Kniaziewicz. W dniu & marca 
1799 r. wręczył rządowi francuskiemu sztan. 
dary zdobyte przez pierwszą legię polską, która 

— wraz z Napoleonem —  zdobywała Neapol, 
rozpoczynając podbój Włoch, dokonany z cza* 
sem całkowicie przez tego bo,3a Wojny, za ja­

kiego uważał Napoleona cały świat.

N a p r a w o ; .
Józef Ignacy Kraszewski fenomenalnie płodny 
pisarz, autor znanych powieści historycznych. 
W cyMu powieści, obeimujacym 72 tomy, za- 
learł całą niemal historię Polski od zamierzchłych 
czasów aż po Augusta U l. Wielką zasługą Kra­
szewskiego jest, że wytrącił z rąk Polaków po­
wieści francuskie, a nauczył cenić twórczość 
rodzimą. Wśród kilkaset tomów powieści Kra­
szewskiego dwie zwłaszcza zdobyły sobie olbrzy­
mią popularność —  są nimi „Stara baśń'* i 
„Dziecię Starego Miasta**. Zmarł Kraszewski 

17 marca 1887 r.

Albrecht, wielki mistrz krzyżacki, który ogłoiil

się księciem pruskim  i ziożyt hołd Zygmuntowi l  

(10. III. 1524 r.)

Bolesław Śmiały, który przyłączył w marca 
1073 r. W ołyń do Polski, zdobywając tę dzielni* 

cę na księciu kiiowskim —  I s O r z e .

Alekcander margrabia Wielopolski, wybitny 
mąż stanu, postać wysoce niepopularna w spo­
łeczeństw ie polskim w okresie od upadku pow­
stania listopadowego aż po powstanie stycznio­
we, którego wybuch nieopatrznie przyśpieszył, 
zarządzając t. tw . „brankę**. B ył naogół dobrym 
Polakiem, ale popierał błędną politykę budowa- 
pia przyszłości Polski na zgodnym współżyciu 

r  Ro*ia. Urodził się 14 marca 1803 r.

Zygmunt August przy łożu zmarłej Barbary. Obr**
14 marca 1823 r. Obok Matejki byt on uważany *• vjj| 

•n. znane są jego świetne rysu»» "

10
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£

g ó r y :  Mieszko I wprowadza chrześcijaństwo 
Polski. W dniu 7 marca 966 r. Mieszko I, na- 

I aniony przez Żonę — Dąfcrówkę, przyjmuj» 
I irzest. Akt ten nie tylko pozwolił na wprowa* 
I enie chrześcijaństwa do Polski, ale również unie» 

zależni! Polskę od Niemiec

I >rycznegoi portrecisty Józefa Stimléra, urodzonego 
1 Mjwiększycb malarzy obrazów historycznych. M. i I otworu Malczewkiego „Maria**

N a  p r a w o ;  Stefan Batory. 
Zwycięski wódz w słynnych 
wojnach z Moskwą, zakończo­
nych zwycięstwem Polaków i 
wykazujących m. in. wielkie 
zalety piechotv sformowanej z 
wybranych chłopów i stąd 

nazwanej wybraniecką.

Z l e w e j :  Pomnik Włady­
sława Łokietka w katedrze Wa­
welskiej. Władysław Łokietek 
powołany został na tron polski 
po śmierci Przemysława. ■'Zna. 
komity zwycięzca krzyżaków 
pod Płowcami (w r. 1331}.

Zmarł 2 marca 1333 r.

Joachim Lelewel, znakomity historyk i geograf 
polski (urodził się 21 marc» 1786 r .). Uczony 
o światowej sławie, którego dzieła zjednały mu 
dużo rozgłosu i wychowały całe pokolenie histo- 
tyków polskich, Wzorujących się na jego meto- 

dzie badania dziejów.

Jan Zamoyski, 1. III. 1578 r, mianowany przet 
Stefana Batorego kanclerzem wielkim koron* 
nym. Znakomity mąż stanu, wielki polityk, ro­
zumny przywódca szlachty, świetny wódz. O* 
gromne zasługi położył na polu oświaty i kultu* 
r y  polskiej. Założyciel akademii W  Zamościa, 

Doskonały mówca

6w. Kazimierz Według drzeworytu z 1521 r. 
Syn Kazimierza Jagiellończyka, uznany ta  
Świętego przez papieża Leona X, wychowa­
ny przez Długosza, miał zostać królem Wę* 
gier. Zmarł W Wilnie, jako namiestnik kró­

lewski, i>« gruźlicę 4 marca 1484 r. FadleWski, dowódca polskich oddziałów par^v- 
zànckich, które pod Myszynem —  w okresie 
powstania styczniowego (9. III. 1863 r.) —* 

rozgromiły znaczne siły Rosjan

U
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— „Uros“ mówił mi — szeptał wójt — że ten człowiek nie 
ijeat „urusera" i że został skazany za to, że bronił swego kraju 
przed „urusami**.

— Dobry, snadź, i sprawiedliwy człowiek — mruknął 
,Wotkuł.

—- Kazał mi go strzec, aby nie uciekł z Narymu — ciągnął 
dalej Pyraga.

— Jak kazał, tak też i uczynisz, bo inaczej cafe osiedle bę­
dzie cierpiało od „urusów** — odezwał się łowiec.

— Dobrze mówisz! — pochwalił wójt.
Wotbut wstał, obciągnął na sobie bluzę i nacisnął głębiej 

skórzany czepek. Skierował się już był do drzwi, aż nagle 
przystanął i rzucił w przestrzeń:

— Ten przybysz — sprawiedliwy człowiek, bo „urusów" 
nie lubi . . .

— Trzymaj język za zębami, młody! — ofuknął go wójt.
Myśliwy wzruszył ramionami i, pochyliwszy głowę, wyszedł

z izby. Za ścianą ubogiej chaty ujadać jęły psy, zwęszywszy 
obcego człowieka.

— Oj, harrł — krzyknął wójt.
Psy natychmiast umilkły. Nie już nie mąciło ciszy, na­

pływającej od czarnej ściany tajgi. Czasem tylko głośniej 
plusnęła ryba w rzece lub jakiś głos nieznany dobiegł z kniei.

Narym spał.
IŁ WYGNAŃCY

Krótka jesień syberyjska miała się ku końcowi. Zresztą 
w roku I8TÎ-im nikt w całej Syberii nie uskarżał się na łato 
i jesień. Lało bowiem wypadło wyjątkowo pogodne i skwar­
ne, a jesień ciągnęła się aż do połowy października. Na drób- 
nych zagonach obrodziło żyto, na grzędach — kapusta, groch 
i marchew, na łąkach stanęły wysokie stogi siana, ciesząc 
wzrok gospodarzy, posiadających konie i bydło domowe.

W małvm. liczącym wtedy zaledwie trzystu mieszkańców, 
Narymie mówiono dużo, a jeszcze bardziej przyglądano się 
temu, co robi niespodziewanie .przysłany do miasteczka zesła­
niec polski.

Tęgi to Ind — Sybiracy, wytrzymały i mocny, a jednak na­
wet oni nie mogli wyjść z podziwu, patrząc na pracę Polaka.

Zesłaniec dostał podług prawa w przydziale szmat ziemi na 
wyjeździe z osiedla, tuż przy drodze, prowadzącej z Tomska.

Tymczasowo mieszkał wraz z żoną u Rodionowa, a po­
między rodziną kupca a wygnańcami polskimi od pierwszego 
wejrzenia nawiązał się przyjazny stosunek.

Rod i ono w po odjeździe urzędnika policyjnego zaprosił ze­
słańca do sklepu i, pozostawszy z nim w cztery oczy, wypytał 
go o wszystko.

Wkrótce dowiedział się też prawdy i z szacunkiem przy­
gląda ł się barczystemu, zawsze spokojnemu i pogodnemu 
Polakowi.

Wzruszonym głosem opowiadał potem Rodionow swej żonie, 
jak to ich lokator, porucznik ułanów polskich, Władysław Lis, 
był niegdyś wyróżniony przez cara Mikołaja za piękną grę na 
trąbce i niezwykła siłę; jak poznał się był na balu dworskim 
ze swoją obecną żoną. krewniaczką księżny Łowickiej, małżon­
ki zmarłego wielkiego księcia Konstantego, jak owa panienka 
oświeciła go i na inne pchnęła drogi. Z zachwytem wspomina! 
syberyjski kupiec o czynach Lisa pod Stoczkiem, na polu 
grochowskim, a potem w Litwie. Na Syberii nikt o zmaganiu 
się Polaków z cesarzem nie wiedział dokładnie, a że Sybiracy 
nienawidziłi Rosjan — ciemięzców i łapowników jednocześnie, 
marzac o niezawisłej Syberii, więc ich serca skłaniały się na 
stront; Polaków, broniących własnej ojczyzny i wolności.

Opasła, chora na nogi, małżonka kupca rozpłakała się, słu­
chając opowieści o tym, jak narzeczona Polaka, szlachetna, ze 
znakomitego rodu panna, szakala po świecie zaginionego mło­
dzieńca. odnalazła go, zakutego w kajdany, na etapie uralskim 
i razem z nim przechodziła teraz drogę krzyżową, męczeńską.

Władysław Lis, otrzymawszy kawał ziemi, nie zwlekając, 
przystąpił do budowy własnego domu.

Nietylko nieliczni Rosjanie, mieszkający w Narymie, lecz i 
Samojedzi nie mogli się nadziwić.

Młody Polak, posługując się wyłącznie piła i siekierą, walił 
w tajdze co najtęższe modrzewie, przerabiał je z niezwykłą 
szybkością na belki i, wynająwszy dwu Samojedów z końmi, 
wywoził z lasu budulec, a w tydzień potem przystępował już 
do stawiania chaty.

Z tem szło oporniej i wolniej, gdyż, poza starannością 
l siłą mięśni, praca ta wymagała wiedzy fachowej, której ze­
słaniec me posiadał. Jednak nie upadał na duchu przed pię­
trzącymi się trudnościami; pilnie wymierzał, heblował, wcinał

F. A. Ossendowski
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wręby, wiązał strop, dopasowywał belki. Od czasu do czas* 
tylko, gdy nikt nie widział, z niepokojem spoglądał na niebo 
Stawało się ono coraz bardziej szare, a ciężkie chmury ^  I i 
słaniały je, uprzedzając, że poza nimi sunie od północy wj, 
cher syberyjski, niosący ze sobą śnieżne zamiecie i mroź; <
trzaskający. Musiał zbudować dom przed nadejściem zim® , 
więc pracował jak wściekły. Zbrakło mu jednak paru belek.' 
Wziąwszy od Samojeda konie, ruszył do tajgi. Wybrał po. ; 
trzebne mu drzewa i jął podpiłowywać.

Gdy zwalił jedno, wyprostował się i otarł czoło. 'WÊfËt -
Wtem doszedł go daleki krzyk, trwożny i błagalny, a po 

r*im groźny ryk, krótki, urwany. Lis nadsłuchiwał przez 
chwilę. Krzyk powtórzy! się raz jeszcze, już bliżej, a wnet i 
po nim chrapliwy ryk i wyraźny trzask tratowanych krzaków, ;

$— Na po — moc! — na poo — moc! — niosło echo, zamie* i 
rające w oddałi.

Nie namyślając się długo. Lis porwał siekierę i popędził w 
kierunku krzyku. Posłyszał strzał, nowy ryk i jeszcze żałoś­
niejsze wołanie o pomoc.

Zesłaniec dotarł wreszcie do obszernej polany i, stanąwszy 
w krzakach, nadsłuchiwaŁ

Ktoś biegnie w moją stronę . . . —- pomyślał, słysząc zbli­
żający się z chwilą każdą wyraźniejszy trzask i łomot gałęzi* 
tupot nóg i chrapliwe poryki.

Przebiegł polanę i zaczai! się w krzakach, zaciskając’ w 
ręku siekierę.

Wkrótce z gąszczu wypadł jakiś chłopak bez czapki,* 
w podartym nbraniu, wyjący z przerażenia. Pędził jak sza*| 
lony, nie oglądając się i nic przed sobą nie widząc. O kilka­
naście kroków za nim, do czarnego, toczącego się kamienia1 
podobny, biegł duży niedźwiedź brunatny. Małe ślepia bły­
skały mu wściekle, szczerzył straszliwe kły i jeżył sierść na 
karku. Przebiegłszy kilka kroków, zwierz stanął na tylnycii 
łapach, gotowy do napadu, lecz po chwili, przekonawszy się, 
że ofiara odbiegła daleko, pomknął znów za nią.

Lis odrazu zrozumiał zamiary niedźwiedzia.
Bury drapieżnik chciał przeciąć drogę uciekającemu chło­

pakowi, zapędzając go na bagnisko, porosłe sitowiem.
Szybko i cicho przedarłszy się przez krzaki, Lis stanął na 

ich skraju i podniósł siekierę w potężnym zamachu.
Nie pomylił się.
Kosmaty napastnik bieg! szybko w jego stronę, a gdy na 

chwilę zatrzymał się i przystanął, aby obejrzeć okolicę,^ Li* 
spuścił mu na czaszkę ostrze siekiery, odwalając łeb i wbijając 
stal w ramię niedźwiedzia.

Zwierz runął bez życia, a Lis ją! wołać na uciekającego. Nic 
już nie słysząc, nieprzytomny z przerażenia, chłopak, gnał jak 
wicher, aż zniknął wkrótce w tajdze.

Zakończywszy robotę, Polak umocował belki na osi 0 
dwóch kołach i, poganiając drobnego, 1-osmatego, lecz bar ł/o 
silnego konika, wyciągnął drzewo z lasu. Wyjechawszy 
drogę, ruszył w stronę osady.

Zastał tam wielkie poruszenie. , ,
Ludność osiedla otaczała chłopaka, który drżącym g*°* \ 

Sfcm opowiadał, że napadł go znienacka niedźwiedź i gonił PwC* 
tajgę. W tym momencie nadszedł Lis. Przyjrzał się b adei# 
chłopakowi i zawołał radośnie;

— Sieńka !to ty byłeś?!
Poznał bowiem syna kupca Rodionowa, czternastoletniego 

Szymona, którego polubi! za cichy, łagodny wyraz ocza 
śpiewną mowę. t , a

— Nie bój się! — doda! ze śmiechem. Już ten ,,czatą0** 
ciebie nigdy nie dogoni! Ubi!em go siekierą.* Idź teraz t 
bierz mu kożuch na pamiątkę przygodyl ,

Poklepał chłopca po ramieniu t poszedł do pracy, po aroa 
opowiadając żonie o wypadku w kniei. i  »

— Bardzo jestem radf, Julianko, że mogłem się odwdzięcz* 
tym dobrym ludziom za ich przyjaźń dla nasi — zakończy 
Lis swe opowiadanie.
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— Chwała Bogu, żeś by! w lesie, inaczej z pewnością na 

rodzinę naszych przyjaciół spadłby ciężki cios! zawołała 
żona zesłańca.

Znowu zastukała siekiera, wcinając się w świeże, 
drzewa leciały drzazgi, zgrzytała pifa i syczał hebel, 
cając długie, skręcające się wióry.

Dopiero gdy mrok zapadł, powrócił zesłaniec do 
Zastanowiły go na chwilę skupione, poważne twarze 
nowych, zapłakane oczy żony i matki kupca i radosne błyski 
w oczach Sieńki i jego młodszej siostry, czarnowłosej Duni.

Obmywszy się i przebrawszy po pracy, wraz z Julianną, 
poszedł na wspólną wieczerzę, jak to się odbywało codziennie.

Cała rodzina Rodionowych była już przy stole.
Gdy weszli, wszyscy się podnieśli, a sam Rodionow głosem 

pełnym przejęcia i wzruszenia zwrócił się do Lisa z tymi słowy:
— Uratowałeś nam jedynego syna! Nie możemy wyra­

zić ci, bracie, wdzięczności naszej inaczej, jak tylko czynami, 
ho język ludzki słaby jest i zdradliwy. Teraz wiedz, że mo­
żesz liczyć na nas w każdej potrzebie, jak na najbliższą ro­
dzinę!

Tyle zaledwie powiedział Micha) Rodionow, kupiec i rybak 
narymski.

Lisowie dziękowali wszystkim i wyrażali radość, że mogli 
odwdzięczyć się za ich dobroć i przyjaźń, bo na obczyźnie brak 
jej bodaj najdotkliwiej odczuwali.

Na tym cała ceremonia się zakończyła.
Przy wieczerzy już nikt ani słowem o przygodzie Sieńki, 

oni czynie Władysława Lisa nie wspomniał.
Jednak szczęśliwe i zagadkowe spojrzenia, rzucane przez 

Rodionowych, zwróciły na siebie uwagę Polaków. Nie wie­
dzieli jeszcze, czym mają to sobie objaśnić.

; f Władysław Lis po wieczerzy i modlitwie już układał się 
<lo snu, gdy uszu jego doszły jakieś głośne rozmowy przed 
domem, skrzypienie kół i gwar znacznego tłumn ludzi. Po­
nieważ wszystkie te odgłosy wkrótce się oddaliły i umilkły, 
usnął spokojnie.

Rano, tuż o świcie, zabrawszy narzędzia, pobiegł do roboty.
Jakież było jego zdumienie, gdy ujrzał całą gromadę Samo- 

jedów, którzy, pod przewodnictwem Rodionowa, uwijali się 
wokoło niedokończonej chaty.

Cztery duże ogniska, palące się przy domu, nie zdążyły je­
szcze wygasnąć.

Zesłaniec wydał okrzyk radości. Budowa chaty przez noc 
znacznie posunęła się naprzód. Cieśle pokrywali już dach 
deskami i nabijali białe gonty. Stolarze -dopasowywali fra­
mugi w oknach i w drzwiach, inni strugali deski na stoły, szafy, 
łóżka i stołki.

Do stojącego w osłupieniu Lisa zbliżył się Michał Rodionow. 
. r r  Gdym opowiedział Samojedom o uratowaniu przez 

ciebie syna mego,  ̂nazwali cię sprawiedliwym człowiekiem.
2 Samojedami po dobremu, d o  ńie myślę, że R sjanin 

jest lepszy od tuziemca, nie chełpię się swoim pochodze­
niem i nie krzywdzę nikogo. Samojedzi postanowili wspól- 
ymi sifami dopomóc ci, bo sam nie zdążyłbyś ukończyć bu- 

zimą. Patrz! Dzisiaj nad ranem szron okrył już 
«Ç. nad bym was mieć u siebie ńa zawsze, lecz wiem, że 

no T  ^sąyrn kącie człowiekowi zawsze raźniej i przyjemniej:
’ do roboty stanąłem i Sieńka tuż przy mnie!

. z,ękuję wam . . .dziękuję! . . . wybełkotał wzruszony
 ^•ec‘. — Niech wam Bóg wynagrodzi . , ,

kanie *anV rozprawiać o wdzięczności! — machnął ręką 
ci ^  . , Cóżbynj ja miał wam rzec za poratowanie syna?!
i_i ®JCie uq roboty i tyle! Myśłę, ze za trzy dni chata stanie 

cha, cha, cha! Już posłałem po cegłę do Arguna, 
mój przyjaciel Osipow ï że swoim zdunem na 

spuści z biegiem Obi, to i piece wnet staną...

Stało sic istotnie tak, jak obliczał Rodionow
Samojedzi i Rosjanie pracowali w dzień t w nocy, mc 

żałując rąk ii wysiłku. W ciągu tygodnia stanął niewielki 
domek o jednej dużej i dwu małych izbach, z obszerną kuch­
nią ,gdzie się piętrzył potworny, ale zato ciepły piec rosyj­
ski. Nawet drzwi i ramy okien zdołano pomalować niebieską 
farbą i wstawić przezroczyste, cienkie szyby z miki. Wszyst­
kie szpary pomiędzy belkami i framugami szczelnie zatkam) 
mchem, jelenią sierścią i pakułami, ustawiono łóżka, stoły, 
szafy i inny sprzęt domowy,

W ten to sposób powstała siedziba Władysława Lisa i jego 
żony, Julianny z Truszkowskich, co to byli spokrewnieni 
z Joanną Grudzińską, księżną Łowicką, małżonką cesarze- 
wicza Konstantego. Wchodząc do swego domu, pełni wdzięcz­
ności dla ludzi, ufności i miłości wzajemnej, nie pamiętali/ 
może nie chcieli pamiętać, że nowa siedziba prastarego roda 
Lisów założona została nie nad brzegami rodzimej Bzury, lecz 
na wygnaniu — nad Obią, potężną rzeką syberyjską.

Przypomnieli sobie o tym później, gdy, siedząc we dwoje, 
w milczeniu patrzyli na dogorywające smolne łuczywo, pa* 
łące się w piecu. Wtedy to Władysław podniósł nagle głowę 
i zawołał:

— Słysz, Julianko, co za dziwny traf?! Pamiętam, jakbym 
wczoraj dopiero słyszał o tym, jak ciotka Romerowa opowiadała
0 dawnych przewagach i splendorach Lisów! Ona to wspom­
niała wtedy, że niejaki Marcin Lis, sławny zagończyk pułkow­
nika Aleksandra Lisowskiego, zapędził się był aż hen, pod Be* 
re zó W , i brzegiem Obi szedł, aż po bitwie, ciężko postrzelony, 
uchodzić musiał za Urał. No, widzisz, serce moje, że poszedłem 
w jego ślady . . .

Uśmiechnął się smutnie i zakończył:
— Postrzelon ciężko pod Grocliowem i w lasku Ołtarzew­

skim, uchodzić musiałem za tenże Ural i życie pędzić nad Obią.*
Westchnęli oboje i, wziąwszy się za ręce, milczeli.
Chociaż byli na obczyźnie, chociaż dusze ich rwały się 

do ojczystego kraju, wygnanie znosili z łatwością; otaczała 
ich bowiem szczera życzliwość i współczucie prostyeh, uczci­
wych mieszkańców małej mieściny, jaką był Narym, gdzie 
w owe czasy zaledwie jeden raz do roku przybywali urzęd­
nicy, aby sądzić powaśnionych, ściągać podatki i krzywdzić 
spokojną ludność, wymuszając łapówki i przeróżne nieprawne 
pobory.

Pierwszego listopada spadł śnieg; mróz ściął go na ka­
mień; słońce, coraz niżej podnoszące się nad horyzontem, 
roziskrzyło go milionami błysków i ogników zielonych, 
czerwonych i niebieskich. Przyszła zima syberyjska, naogół 
pogodna, choć mroźna; czasami tylko zawył wicher, zionął za­
miecią, targnął szybami, zakołatał do drzwi i usiłował zerwać 

.poszycie dachu.
W chacie zesłańców ciągle przewijali się sąsiedzi.
Polacy, widząc, że w miasteczku nie ma szkoły, zaczęli 

uczyć dzieci; szczególnie trudnił się tym Władysław Lis, włada­
jący dobrze rosyjską mową>

Pani Julianna miała natomiast inne zajęcia: ueżyła mło­
de dziewczęta kroju, szycia i haftowania, i — co najwięcej przy­
wiązywało do niej serca ludzkie — leczyła i doglądała chorych

Miała ze sobą po rad n i ki lekarskie, a jej wuj, doktór Ga- 
łęzowski, przysłał do nfarymu sporą paczkę nowych książek 
francuskich i niemieckich, pouczających, jak leczyć należy 
różne dolegliwości ludzkie.

Rozejrzawszy się dobrze podczas przejazdów z miasta do 
miasta, zrozumieli oboje, że olbrzymi Sybir pozostaje bez po­
mocy lekarskiej, więc prosili rodziców, dawnych znajomych
1 przyjaciół w Polsce, aby przysyłali im skuteczne lekarstwa, 
mikstury, maści i zioła. Sypnęły się więc przesyłki i wkrótce 
uzbierała się spora apteczka, ustawiona w wielkim porządku.

Przychodzili do domku Lisów, a nawet przyjeżdżali z dale­
kich osiedli i koczowi sic Samojedzi, Ostiacy, rosyjscy kupcy i 
przemysłowcy po poradę i leki.

Byli to chorży przeważnie na febrę, zwykłą w błotnistych 
miejscowościach, reumatyzm, szkorbut, choroby skórne, tra­
piące koczowników, pędzących nędzne życie w brudnych 
czumneh i chatach, a także zapalanie oczu, szeroko rozpo­
wszechnioną dolegliwość, spowodowaną ciągłym dymem ogni­
ska i płonącego w izbach łuczywa, którym oświetlano domy. 
Z tymi właśnie chorobami najskuteczniej porała się pani 
‘Julianna Lisowa.

Koczownicy, rybacy i łowcy kłaniali się je j nisko i pła­
cili, kto Czym mógł, a więc ogromnymi jesiotrami, kawiorem, 
skórkami kun, wydr i soboli. Rosjanie pozostawiali pienią­
dze lub obdarowywali tkaninami, sprowadzanymi z Moskwy, 
domowymi statkami, cukrem, herbatą, mąką pszenną, w owych 
czasach na Syberii prawie nieznaną. (Dalszy ciąg nastąpi)
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SPRAWY KOBIECR:
Stefania M oszcze/isłta

Trzeba się zorganizować
Życie współczesne, coraz bardziej zło­

żone,coraz żywszym temoem biegnące nap­
rzód, stawia przed dzisiejszą kobietą 
bardzo duże wymagania. Kobieta ta 
bowiem .doceniając w całej pełni rolę ro­
dziny w społeczeństwie, ma nadał bvć je j 
osfoją i spoidłem î nmieé stworzvc tak’ 
warunki zewnętrzne. jak  i ducłiową 
atmosferę, jak najbardziej podatną do 
ppłnoff/) } waWościowego rozwofu młodeco 
pokołenia. Kobieta ta mnsi być dzisiaj 
dzieci swvch nie tylko opiekunką, lecz 
i duchowym przewodnikiem, męża towa­
rzyszem i przyjacielem. umiejącvm — w 
razie potrzeby — udźwignąć na swych bar­
kach ciężar utrzymania nie tvlko siebie sa- 
mei. lecz i swych najbliższych.

Kobieta ta wres7cie nie może zasklepiać 
sie li tvlko w kresru własnego domu i naj­
bliższych obowiązków. lecz — orientuiąc 
sie w problemach społecznego i narodowe­
go życia — wnosić w nie swvm zorganizo­
wanym wvsiłkiem nowe, cenne wartości.

To wiele, fo bardzo wiele.
Bv zadaniom tak licznym sprostać, 

nîelada potrzeba siły, nielada zasobów 
wiedzy i umieietności. Gdzie je  zdobyć, 
skad je  czerpać? — oto zagadnienie, które 
musi postawić przed sobą każda myślącą 
kobieta. Dostatecznego przvsrotowania do 
przyszłych zadań i obowiązków współ­
czesna kobieta zdobyć na przykładzie 
rodzinnego domu nie może. Wszystkie 
bowiem dawne kanony w obecnych zmie­
nionych warunkach stały się nieaktualne- 
Nie da je i tego również.szkoła.

Toteż dla olbrzymiej większości kobiet 
dopiero samo żvcie i czerpane zeń do­
świadczenia staia się jedynym  źródłem 
praktycznej wierfzv.źródłe‘m często jednak 
nbvt olvtkim i powierzchownym.

Na szczęście istnieje jeszcze jedno 
wviście- organizacja kobieca, która nie 
tvlko ma spełniać tę czy inną pracę dla 
dobra całego społeczeństwa podjętą, lecz 
przede wszystkim stać się winna źródłem 
wiedzy o życiu i pomocą w samokształce­
niu dla każdej członkini.

Jest to konieczne, zwłaszcza na obczyź­
nie, gdzie przecież obce otoczenie, często 
obca szkoła nie może uczynić z kobiety 
strażniczki narodowych wartości, jaką  
być winna wychowawczyni młodego poko­
lenia, ktôrabv je od wynarodowienia u- 
chronić zdołała.

Dla^ kob'et tych organizacja stać się 
musj źródłem wiedzy a jednocześnie 
.miejscem wytchnienia i odpoczynku od 
Codziennego kieratu obowiązków—skądby 
nie tytko mądrość, lecz i radość, pogodę 
życia czerpać mogły.

Na to trzeba jednak, by organizacja 
była me tylko liczna, lecz i żywotna, ro- 

je j pracy urozmaicony i do potrzeb 
życia przystosowany, a kontakt między 
członkiniami me tylko stały, lecz możliwie 
ścisły i częsty.

Da się to osiągnąć przez zorganizowanie 
przez każda nolską organizację zagranicą 
własnego klubu czy sekcji, zespołu kobie­

cego.
Klub taki z zasady musi rozporządzać 

własnym lokalem,same urządzenie którego 
winno nosić wybitnie sw o^ki. estetyczny i 
przytulny charakter — tak, żeby każdy 
kto doń wchodzi, czuł. że tu gospodarzą 
kulturalne kobiety. Zaopatrzenie klubu 
w bibliotekę podręczną, pisma ogólne i i 
kobiece, odbiornik radiowy i gry towa- /  
rzyskie — jest tu rzeczą konieczną. Raz w  l 
tygodniu winiem być tu zorganizowany \ 
wieczór dyskusyjny na jakiś aktualny, I 
ważny dla kobiet, temat. Systematycznie / 
należałoby przeprowadzać t. zw. „głośną / 
gazetke‘\w  czasie które j poruszane byłyby 
wszystkie sprawy, związane z życiem po-* 
litycznym, gospodarczym i kulturalnym . 
Omawianie ich zresztą możnaby przepro­
wadzać i w czasie t. zw. „Izb pracy", t. j< 
specjalnych wieczorów, na które członki­
nie przychodziłyby z własnymi robotami, 
reperacjami i t. p., a które należałoby u- 
rozmaicać płośnym czytaniem, śpiewem, 
czy czymś w tym rodzaju.

(Dokończenie nastąpi)

Nasze porady
Wielkanocne pisanki

Zwyczaj kraszenia jaj na Wielkanoc jest bar- ■ 

dzo stary. Trwa od wielu stuleci. W ostatnich ; 
czasach zaczyna nieco zanikać. Po miastach zwła- \ 
szcza chętniej ludzie kupują ozdobne, fabryczne 
jajka z tektury, czekolady lub cukru zamiast włas­
noręcznie przygotować tradycyjne, a tak miłe ser­
cu — pisanki.

Przystrojenie święconego pisankami własnej 
roboty nie jest takie trudne. Podajemy tutaj kilka 

wskazówek, a każdy może sobie wybrać te, jakie 
mu będą najbardziej odpowiadały.

Rodzajów pisanek jest kilka. Najpospolitsze 
są pisanki jednobarwne. Dość rozpowszechnione - 
są też pisanki „pstrzone", czyli nakrapiane. Robi 
się je w ten sposób, że jaja, po uprzednim ugoto­
waniu na twardo, opryskujemy silnym roztworem 
farby.

Ładne niekiedy są t. zw. „mazanki". Jaja 
czyste obwija się kolorowymi gałgankami lub pa­
pierkami i w ten sposób gotuje się. Farba z gał­
ganków czy papierków odbija się w nierówne pla­
my na skorupce.

Ciekawy jest sposób następujący: grubą lnia­
ną nitkę przeciągamy skórką od słoniny lub wos- 
kièm i nitką tą obwijamy czyste jajka w 
różnych kierunkach, Tak przysposobione jajw 
wkładamy do farby i gotujemy. Pod nitką sko­
rupka pozostaje biała.

Bardzo pięlme — o ile kto potrafi je zrobić — 
są „pisanki — skrobanki" lub „rysowanki**. Jajko 
ugotowane w farbie, zwykle ciemnej, ozdabiamy 
rysunkiem wyskrobanym na skorupce zwykłym 
nożykiem.

Niekiedy jajka wielkanocne przygotowują tak, 
że poprostu oklejają je różnokolorowymi papier­
kami, słomkami kolorowymi, zasuszonymi kwiatami 
1 t. p. Oczywiście i takie jajko- może być ładne, 
jednak raczej pasuje na choinkę na Boże Naro­
dzenie, niż na Wielkanoc.

A teraz przystąpimy do opisu roboty prawdzi­
wych pisanek.

Jajka wybieramy równe. Mogą być nie tylko 
kurze, ale i innych ptaków domowych.

Jaj na pisanki nie trzeba myć, tylko je dobrze 
wytrzeć ścierką. Desenie na pisankach muszą 
być wykonane woskiem. W tym celu używamy t, 
zw. nisaków fabrycznych. Przyrząd ten składa się 
z lejka, umocowanego na rączce i zakończonego 
cieniutką rureczką. W lejek ten wkładamy grud­
kę czystego pszczelego wosku, który rozgrzewamy 
nad ogniem. Ujmujemy jajko w dwa palce i tym

Meri O ksford —

gorącym woskiem przez rureczkę z 
je w dowolny deseń. Jeśli nie można 
fabrycznego, możemy użyć zwykłego 
lówką, a nawet szpilki,

Gdy deseń na jajku gotowy, wrzucamy j« , 
roztworu farby, ale niezbyt gorącego. Gdy śs? 
sanka zafarbuje, gotujemy jajko jak 
Wosk odpadnie, a nuejsca pod worfdem P0.®0̂  
białe. Można robić pisanki wielobarwne, a*® 
ba pamiętać, że farbujemy w kolorach cołM 
niejszych i zawsze kładziemy pisanki do wegl 
cej farby, a dopiero po zakończeniu robwy 
jemy jaja. Gotowe pisanki smaruje się skór» 
słoniny, żeby były błyszczące. . ^

Zwracamy uwagę, źe do farbowania P13.^  
trzeba używać farb t. zw. jadalnych* wkicb, 
używają cukiernicy. Jeżeli kto umie i 
sam przygotuje sobie farby roślinne. 
na wsiach farbują pisanki na żółty kolor 
warze kory z jabłoni, na zielony w 
listkach żyta, w barwinku, widłaku lub J»*® . (
fiołkach, na różowo — w buraku ć w i k ł o ^  
cebuli, na fioletowo — w suszonych ‘ 
wy czamoj lub w jagodach bzü czarnego, .
no — w ko nr <>i dębowej lub olwowei.
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KOLUMN*
MŁODUCH

Maksymilian Cieszkowski

R e m i n i s c e n c j e
Ryga, w marcu 1937 r.

Stara to prawda, że światem rządzą 
! kobiety.

Stara i nie dająca się uiczym obalić.
Gdzież tu zresztą może byc miejsce na 

Idowody i logikę, kiedy jedno spojrzenie 
czarnych czy niebieskich oczu, jeden 
uśmiech — a świat drży w posadach, tłu­
cze się mocniej serce w  klatce z żeber uło­
żonej, zapomina się o wszystkim i o 
wszystkich.

T ak .,, t a k . ..
Kobieta istotnie wyszła z powijaków 1 

— w wieku elektryczności plus radio —* 
walcząc uparcie o równouprawnienie, do­
trzymuje kroku mężczyźnie prawie we 
wszystkich dziedzinach życia. A nierzad­
ko i prześciga go.

Weźmy naprzykład współczesną po­
wieść polską. Najznakomitsze dzieła wy­
szły z pod pióra autorek*

Nazwiska takie, jak  Marii Dąbrow­
skiej, Kossak-Szczuckiej, Szelburg-Zarem* 
biny, Ireny Krzywickiej należą do awan­
gardy powieściopisarstwa polskiego.

Poezja?
Czyż trzeba wymieniać takie nazwiska, 

jak Iłiakowiczówny, Jasnorzewskiej? Zre­
sztą, pocóż sięgać aż w tak dalekie re­
giony! . ' x -i* { 5 ■ - y , - - . .

Wystarczy rozejrzeć się na własnym 
podwórku.

Kto pisze u nas? Wśród nas? Tutaj, 
na naszym terenie, w naszym jedynym 
piśmie, które ma odźwierciadlać poziom 
naszego życia? Olga Danksztówna, Wan­
da Ihnatowiczówna, Wanda Tomaszewi- 
czówna, Jadwiga Korecka, Helena Łuk" 
jańska .. .

Czy to wszystkie? Bynajmniej!
Raczej kilka przypadkowo wybranych, 

które ostatnio pisały, piszą lub piszą czę­
ściej. Które śmiało odsłoniły przyłbicę.. < 
Bo i na to trzeba niełada odwagi, zwłasz­
cza jeżeli się jest początkującym, jeżeli 
się dopiero pisać rozpoczyna, a wyżej wy­
mienione — z wyjątkiem Olgi Dauksztów- 
ny — do tej kategorii autorek właśnie, jak 
6ię wydaje, przeważnie należą.

I te ra z ... Gdybyśmy zecpcieli — d la r 
równowagi — uszeregować odpowiednią 
ilość nazwisk piór męskich? . . .  Obawiam 
się. że bylibyśmy w kłopocie.

Ą przecież trzeba przyjąć pod uwagę i 
ten fakt, że jest jeszcze w naszym żeńskim 
społeczeństwie sporo sił, że tak powiem 
niewyzwolon y cli — t. zn. takich, które 
jeszcze nie porwały się za pióro, choć wła­
dają nim może nie gorzej niż igłą, przy 
pomocy której delikatna rączka kobieca 
potrafi wyśpiewać niejeden wzniosły poe- 
naat o miłości, zaklęty w  pyszne wzory 
haftów czy koronek.

widzę na twarzyczkach moich uro­
czych Czytelniczek wiosenny uśmieszek 
Politowania, czy — mniej wiosenny *
Ironii, “ f; ' ■ x 7

— Zaczyna schlebiać...
Tak, to istotnie niedobry znak! Zwła­

szcza, jeśli kobieta zdaje sobie sprawę z 
tego, że jest górą, że jest silniejsza. Gdy 
rodzi się w je j anielskiej duszy frywolny 
tyran.

Ale trudno.
Wszakże tak jest. Choć chciałoby się 

do tego „jest" dodać — „niestety”.
I — nie można.
Bowiem jest dobrze tak, jak  jest.
Zresztą, może i wśród płci brzydkiej 

znalazłby się niejeden w ładający dobrze 
piórem . . .  Tylko jak  go znaleźć i czym 
wywabić z ukrycia?

W jakich czynów stal uderzyć?
Potraktowałem niniejszy artykuł ra­

czej felietonowo, a więc w podobnym cha­
rakterze potraktować proszę i poniższą 
propozycję, którą wysuwam

Mianowicie:
Czyby nie należało w piśmie ogłosić 

konkursu na nowelę, poemat czy popro- 
stu artykuł na zadany temat, ale pod zna­
kiem ryw alizacji obu płci, a więc — pa­
nie czy panowie lepiej napiszą?

N a tropie harcerskim

Plebiscyt czytelników miałby zadecy­
dować o tym, komu przypadła by nagroda.

Cży panie piszące skrzyżowałyby szpa­
dy (raczej j u ż . . .  wieczne pióra) z piszą-
cymi panami:

W stolicy jest plucha.
Na prowincji?
Może leży jeszcze biały, puszysty Śnieg 

i oczy autorki smutnego „Nekrologu” błą­
dzą od strzechy do strzechy, w ypatrując 
w roziskrzonych mrozem szybach ludzkie­
go spojrzenia.

Może. . .
Krople deszczu tłuką o szyby.
Trochę przypomina się ten „deszcz je ­

sienny trochę ją trzy  ten „kobiecy temat44* 
który podjąłem.

Czyżby naprawdę na tym wielkim za- 
gonie życia, k tóry nazywamy literaturą, 
kobieta przejąć miała w swe ręce prym i 
odsłonić horyzonty, do których nie dorósł 
mężczyzna?

Kobieta — wieszcz?
T y tan ? ..

Moje wymiary
W życiu poi owym, przy szkicach, na biwaku — 

W tysiącznych okolicznościach potrzebna jest m oż­
ność w zględni* dokładnego odmierzenia wysokości, 
długości, wielkości różnych przedmiotów. A z 
metrem w pole się nie chodzi. . .  Trzeba więc mieć 
własną miarę, taką, z .jaką człek się nigdy nie roz­
staje! trzeba um ieć posługiw ać się ściśle  odm ierzo­
nym krokiem, rozpiętością w łasnych dłoni, stopy 
i t. p.

D ługość kroku zmierz na szosie, gdzie wyraź­
nie oznaczona jest słupkami długość 10-0 metrów. 
Odległość tę pirzejdź normalnym krokiem. Podziel 
100 metrów przez ilość kroków jaka ci wypadła. 
Cyfra, którą otrzymasz, da ci prawdziwą długość 
twojego normalnego kroku.

Wysokość (1) mierzy się na bosaka, najlepiej 
przy framudze drzwi, na której wysokość zazna­
czysz. Dosuń pięty do samej framugi i oprzyj o 
nią głowę. Twój towarzysz ekierkę, lub inny pro-., 
Ertokątny przedmiot przyłoży do framugi, tak, by 
dotknął twej głowy. Podobnie koło odrzwi, stając 
do nich bokiem, zanierz twoją wysokość z ręką wy* 
ciągniętą do góry (2).

Stopę zmierz zarówno bosą, iak i w buciku 
(3 14).

R ozpiętość ramion (5) mierz również przy ścia­
nie, a nie przykładając miarę do ciała.

Pragnąc znać dokładnie długość jednego m etra  
wyprostuj jedną rękę w bok i mierz teraz ( 6 ) t 
może metr wypadnie ci od dużego palca ręki pod­
niesionej po drugie ramię. A może od ramienia do 
palca średniego. Wymierz dokładnie i jeszcze do­
kładniej zapamiętaj.

Praktycznie nieraz ci się przyda rozpiętość  
dłoni (7) — nietyłko w polu, ale nawet w domu czy 
szkole.

Umiejętność posługiwania się wymiarami włas­
nymi jest jedną ze sztuk prawdziwie skautowych. 
Jeśli nie chcesz być ‘wiecznie „żółtodziobem" i „deli­
katną łapką" alibo wogóle „bladą twarzą" — zdoby­
waj wiedzę skautową! B.

Z ŁGCO i £SC0
W DNIU 13 MARCA B. R. Łotewska Centml- 

na Organizacja Gajd (ŁGCO) obchodziła 15-leeie 
swego istnienia. Na uroczystość tę przybyły a 
Estonii i Litwy naczelniczki organizacyj skautek w 
tych państwach. Po akcie z powodu 15-lecia 
ŁGCO, odbyło się specjalne posiedzenie naczelni­
czek skau-tek Łotwy, Estonii i Litwy, na którym 
utworzona została Bałtycka E ntenta Gajd. Usta­
lono m. in., że raz do roku naczelniczki trzech or­
ganizacyj będą odbywały narady, dotyczące wspól­
nych trzech organizacyj. Statuty Ententy zostaną 
przyjęte w czerwcu b. r. na kolejnych obradach 
naczelniczek w Tallinie.

SKAUCI ŁOTEWSCY sprezentowali naczelne­
mu skautowi Baden-Powell’owi z okazji 80-tej 
rocznicy jego urodzin róg łotewski z VIII wieku. 
Prezent wręczony zostanie solenizantowi przez 
posła Łotwy w Londynie w kwietniu b. r.

DRUŻYNA SKAUTOWA, nosząca Nr. 200-ny, 
zarejestrowana została ostatnio w ŁSCO przy pod­
stawowej szkole estońskiej w Ałuksne.
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Z życia Związku Polskiej Młodzieży w Łotwie 
iiatigaw pifs Germany, wywoływały wśród widzów współczucie, 

a niejednokrotnie nawet — łzy. Zespół sprawił 
dobre wrażenie. Ma wyróżnienie zasługuje maco­
cha w interpretacji kol. Truskowskiej.

- . .  Efektowny żywy obraz — obdarzanie Germa*e ta* wprowadziła do programu swej pracy, nabie- .  nimbem świętości przez zesłańca nieba -  na 
rają cech wszechstronności. Ostatnia świetlica tfe éa}0bnego śpiewu przejmował smutkiem i pięk- 
(10 b. m.) w ramach swego programu dała moz- n m

WIECZORY ŚWIETLICOWE cieszące się 
zwykle uznaniem członków, które filia D-pilska od

mość wysłuchania krótkiego koncertu orkiestry 
strunnej filii". Żywa gazetka, śpiewy i gry uzu­
pełniły reszty.

Miłe wrażenie sprawiły odwiedziny członków 
pobliskiej filii Grzywskiej. (b.)

Liepaja

Silne wrażenie wywarła inscenizacja, ujawnia­
jąca tęsknotę za ziemią ojczystą. Zgodny, harmo­
nijny ton, odpowiednie stroje i dekoracje złożyły 
się na piękną, fascynującą całość.

Niestety, wiosenne roztopy powstrzymały spo­
ro publiczności od przybycia i na wielkiej sali 
Straży Ogniowej znalazło się kilkanaście miejsc 
wolnych.

wspomnienia z zawodów ping-pongowych, u* 
odbywały się w lutym r. b. w ciepłych salach ulf* 
bowych, gdzie w zespole komend takich, jak 
bie<łriba“, „Rezeknes pilsetaa sporta kluł>s“7~_A 
mijaa «porta klubs", „Trumpeldos" l „Harcelig-* 
młoda „Sparta“ zdobyła drugie miejsce, pozortZ 
wiając poza sobą szereg komend, mających abi 
tych graczy. Nasi początkujący zawodnicy w 
pongu pokazali ładną technikę i żywą g™ 
mendę reprezentowali kol. kol.: Zdanowski w|»d 
•ław, Sz*rypo Mieczysław i Szutkow Henryk,

(N. N.)

Demen

W NIEDZIELĘ, DNIA 14 B. M., W LIEPAÏ 
staraniem miejscowej filii ZPM odbył się odczyt 
p. Włodzimierza Ihnatowicza na temat „Marszałek 
Piłsudski".

Odczyt wywołał zrozumiałe zainteresowanie za­
równo z powodu tematu, jak i przez wzgląd dla 
osoby prelegenta, który został przyjęty szumnymi 
oklaskami.

W gruntownym, starannie opracowanym, refe­
racie prelegent naświetlił potężną sylwetkę Wiel­
kiego Marszałka, bliżej zatrzymując się na okresie 
zmagań i walk prowadzonych przez Piłsudskiego do 
momentu odzyskania niepodległości przez naród 
polski.

Audytorium z wielką uwagą wysłuchało całego, 
trwającego przeszło godzinę, referatu, po czym wy­
raziło swą wdzięczność prelegentowi długo niemil­
knącymi oklaskami, (em)

W NIEDZIELĘ, DN. 14 B. M., w DemefckUi 
filii ZPM odbył się odczyt p. Natałko uzupefeij, 
ny i ilustrowany przezroczami.

 ̂ Prelegent poruszył dwa oddzielne temat;
Generalna próba była udostępniona dla dzieci. Przede wszystkim mówił o Adamie Mickiewicz^
50% zysku przeznacza się na kościół w Grzy- jego dziełach. Następnie zaś odbył wędrówkę t,0 

wie, Europie środkowej, prowadząc widzów po pafi,
stwach, znajdujących się w tej części Europy.

Odczyt został przeprowadzony staraniem z», 
rządu Głównego ZPM. Popsute działaniem wiosen- 
nego 6łońca drogi stały się widocznie przeszkód  ̂
zatrzymującą wielu członków w domu, gdyż obec­
nych na odczycie mogłoby być znacznie więcej

(es)

Griwa
NABIERAJĄCA ROZMACHU filia Grzywskai 

ZPM urządziła w ubiegłą niedzielę wieczór progra­
mowy, wystawiając religijną sztukę w 4-ch odsło­
nach p. t. „święta Germana" z inscenizacją „Idziem 
do Ciebie**. . .

Cierpienia św. Germany, Jej pogoda î gorące 
modły oraz nauczanie współtowarzyszek należytego 
życia, dobrotliwy wpływ na otoczenie i zwycięstwo 
nad ostrą i niesprawiedliwą macochą — oto treść 
sztuki. Jaskrawsze momenty, zwłaszcza śmierć

ZE „SPARTY“. Najczynniejsze życie a rów­
nież pracę na odcinku społecznym Polonii rezek- 
neńskiej reprezentuje sekcja sportowa męska 
„Sparta“, założona przy ZPM filii Rezekneńskiej w 
listopadzie r. 1933 staraniem byłego prezesa za­
rządu głównego ZPM p. Wł. Jasionowicza. Mło­
dzi „spartańęzycy“ od pierwszych dni istnienia as 
do dnia dzisiejszego poświęcają się zahartowaniu 
ducha i ciała, urzeczywistniając cel swego założy­
ciela — amatora. Lekka atletyka, piłka nożna i 
różne gry coraz lepsze dają rezultaty. Dobre chęci 
i twarda wola naszych zawodników daje- owoce: 
ju<ż w roku 1936-iym „Sparta“ staje w szeregu 
pierwszorzędnych komend miasta, walcząc_ o 
mistrzostwo Rezekne i zwyciężając „Aizsargów" 
(3:0) i „Armię" (Armijas sporta klubs) (1:0),- 
przegrywając z „Rezeknes pilsetas sporta klubem" 
(2:0). Według wygranych punktów „Sparta” mu­
siała z „Rezeknes pilsetas sportklubem“ grać na 
nowo, jako pretendentka do mistrzostwa, ale z po­
wodu atmosferycznych warunków mistrzostwo po­
zostało nie rozegrane.

Jakimi wynikami wykażą się nasi sportowcy w 
nadchodzącym letnim sezonie?.?.

* * *
Zima żegna się z nami unosząc ze sobą dobre

Imprezy świąteczne ZPM
DNIA 29 B. M. W LOKALU KLUBU MIEJ. 

SKIEGO w Daugawpilsie miejscowa filia ZPM 
urządza wieczór z programem koncertowym, « 
którego wykonaniu wezmą udział młodsza i stars® 
grupa orkiestry strunnej filii, jak również poszczę, 
gólne osoby. W programie znajdzie się Wieniaw­
ski, Bethowen i dużo innych słynnych kompozyto. 
rów.

Bilety w cenie od Łs. 2.— do Łs. 1.— już są do 
nabycia w Zarządzie filii i u członków orkiestry.

Po programie — tańce przy dźwiękach dosko­
nałego jazz-bandu.

DNIA 29 MARCA B. R., na drugi dzień 
kanocy, odbędzie się w Kuźmińskiej filii ZPM-u
zabawa taneczna.

Ceny biletów od Łs 0,50 do 0,40.
Wszystkich zapraszamy na zabawę! Zarząd.

Z „Harfy“ w

West-Export
Spółka Akcyjna

Walniu iela 3*5. Teł. Dyrekcji 22055 
Tel. Biura 3566

Ostatni mate­
riał i ogłosze­
nia do świą­

tecznego 
numeru 

,,Naszego
Życia" 

przyjmowane

DNIA 21-00 MARCA R. B. o gode. 17-tej 1 
lokalu „Domu Polskiego" (Rezekne, Kalpaka iela 
Nr. 43) odbędzie się walne zebranie członków P.-K. 
St-nia „Harfa" (filii Rezekneńskiej) s następu­
jącym porządkiem dnia: •

1) Wybory prezydium,
2) Sprawozdanie za rok ubiegły,
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
4) Obiór członków Zarządu,
5) Obiór członków Komisji Rewizyjnej,
6) Sprawy bieżące,
7) Podział funkcyj wśród członków zarządu. 
Zarząd prosi członków o punktualne stawienie

się. Zarząd.

W
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UWADZE CZŁONKÓW CHÓRU MATURZV» 
STÓW P. T. O. Kolejna próba Chóru Matur»*» 

» r  Q ł  stów odbędzie się dla wszystkich członków W lu**
S ^  a O  O• m *  dzielę dn. 21-go marca b. Tir w Domu Polsldffl

. - o godz. 1-szej w południe. Uprasza się wszystta»
W ł ą c z n i e .  członków jak najusilniej o stawienie się na pwiU

punktualnie.

Przedstawicielstwo Polskich Kopalni 
Skarbowych na Górnym Slązku

„SKARBOFERME“

Polskie Stowarzyszenie Pożyczkown- 
Oszczędnościowe

składa swoim członkom i klientom

ia j i s i  “ l "

poszukuje pracy. Przychodzi też do domu przerabiać matera* 
Kanapy, tapczany. Solidna irobota. W yjeżdża również na P* 
w incję. A rtilerijas  iela 49, m, 9-a, w  Rydze, *
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O czym nale2y wiedzieć
Nawiązując do wiadomości podanych 

W poprzednim Nr. p. t  „O czym każdy sè- 
zoûowy robotnik wiedzieć powinien4', pro* 
simy przyjąć pod uwagę następujące 
uzupełnienia:

PRZEPUSTKI, PASZPORTY i. t. d.
W celu zamiany dowodu osobistego na 

paszport zagraniczny, należy przynieść 
fnb przesłać pocztą do Konsulatu dowód 
osobisty i przepustkę oraz dokument woj­

łokowy, 2 fotografie bez nakrycia głowy, na 
białym papierze i białym tle.
| Oprócz dowodu osobistego, przepustki, 
dokumentu wojskowego i fotografii, trze­
ba również nadesłać należność za ksią­
żeczkę paszportową i wydatki pocztowe 
■w samie Łs. 2,80, o ile robotnik przebywa 
w Łotwie czasowo i Łs» 7*80, jeżeli robot* 
nik stale i od dłuższego czasu pozostaje w 
Łotwie.
, W razie nie posiadania przez robotnika 
Job robotnicę przepustki, to znaczy jeżeli 
j©botnik legitymuje się tylko dowodem 
osobistym, powinien on w celu uzyskania 
w Konsulacie Polskim paszportu zagra­
nicznego przysłać:

1) dowód osobisty, Al
I  2) dokument wojskowy,
: 3) 2 fotografie bez nakrycia gł̂ flpr» na 

białym papierze i tle oraz
4) przekazem pocztowym Łs. 11,80.

SPROWADZANIE CZŁONKÓW 
iODZINY, KREWNYCH I ZNAJOMYCH 
I Jeżeli którykolwiek z zatrudnionych 
już w Łotwie robotników ehce sprowadzić 
z Polski do Łotwy na roboty .rolne swych 
krewnych lub czïonkôw rodziny, a nawet 
znajomych, powinien załatwicnastępujące 
formalności :
1 Przede wszystkim trzeba znaleść dla 
osoby, którą się chce sprowadzić do Łotwy 
#fipodarza, który da u siebie osobie spro­
wadzonej z Polski pracę. Gospodarz uda 
się do Wydziału Pracy Łotewskiej Izby 
Rolniczej w Rydze (LLK Darbą nodąla, 
Riga, Elizabetes iela 63) albo napisze do 
Wyżej wymienionego wydziału, że chce 
sprowadzić z Polski robotnika czy też 
iróbotnicę. W Wydziale Pracy ‘otrzyma 
gospodarz t. zw. wezwanie imienne (lauk* 
stradnieka pieprasijums), wypełni takie 
wezwanie w 2 egzemplarzach i przyśle ta­
kie wezwanie do Konsulatu Polskiego w 
Rydze#. Równocześnie gospodarz powi* 
nien przysłać albó pr?ynieść osobiście do 
Konsulatu Łs. 2 (dwa łaty) za każdego ro­
botnika, którego chce sprowadzić z Polski 
do robót rolnych. Jak należy dale i postę­
pować z wezwaniami, powie gospodarzowi 
Wydział Pracy (Darba nodala).

WYJAZDY NA URLOP 
Jeżeli robotnik czy też robotnica chce 

pojechać do Polski na urlop albo załatwić 
pewne ważne sprawy, jak naprz. wo jsko­

we, majątkowe, żeby znowu powrócić do 
Łotwy do swego gospodarza, powinien on 
podpisać z gospodarzem umowę wstępną 
(priekśligums) w Biurze Pracy. Biuro 
Pracy wpisze wtedy do paszportu robot- 
uika zezwolenie wyjechać z Łotwy do 
Polski i powrócić do. ŁotWy. To samo 
Biuro Pracy daje -robotnikowi wyjeżdża­
jącemu na urlop zniżki na kolejach-łotew* 
skiej i polskiej. Robotnik może w Łotwie 
kupić bilet do miejsca swego zamieszkania 
w Polsce, jak również otrzymuje w Biurze 
Pracy zniżkę na bilet powrotny, t. j. od 
Zemgale do miejsca pracy w-Łotwie. Przed 
wyjazdem do Polski na urlop trzeba w 
policji wymeldować swój paszport. Jeżeli 
robotnik załatwi wyżej wymienione for­
malności, może śmiało jechać do Polski i 
nie potrzebuje osobiście przychodzić do 
Konsulatu Polskiego. Tylko po przyjeź- 
dzie do Polski trzeba udać się do Staro­
stwa, które wydało robotnikowi paszport, 
i prosić o ponowne zezwolenie na wyjazd 
z Polski do Łotwy. Trzeba pamiętać, że 
robotnik, który wyjeżdża do Polski na 
urlop z tym, żeby powrócić do swego go­
spodarza, po powrocie do Łotwy nie ma 
prawa przyjąć pracy u innego gospodarza 
-r- musi on koniedttie powrócić do gospo­
darza, z którym pocłpisał umowę wstępną. 
Jeżeli robotnik postąpi inaczej, będzie on 
ukarany pienieżnie.

Nasze porady i odpowiedzi
Agrejcowicz Jan — p. Skrunda. Za­

warł Pan kontrakt z nowym gospodarzem 
od 1 kwietnia, jednak po namyśle zdecy- 
dował pozostać u dawnego gospodarza i o 
swej decyzji powiadomił zarówno Biuro 
Pracy, jak też i gospodarza, z którym za­
warł kontrakt, à ii którego nie pracował 
ańi jednego dnia.

Zapytuje Pan, czy wobec tego może 
Mu być potrącony jednomiesięczny za­
robek.

Odpowiedź: Zmieniając swe postano­
wienie, zerwał Pan kontrakt. Gospodarz, 
który zawarł z Panem umowę, poniósł w 
związku z tym niepotrzębne wydatki. Wo­
bec tęgo mogą spotkać Pana potrącenia z 
zarobków. Jedynie gospodarz, z którym 
zawierał Pan nową umowę, może Pana od 
tego zwolnić. Ale to jest jego dobra wola. 
Musi Pan pamiętać, że podobne podpisy­
wanie umów i rozmyślanie co do ich wy­
konania jest b. niechętnie widziane przëz 
włądze, gdyż wprowadza zamęt. Jeżeli ta­
kie wypadki powtarzają się częściej, mo­
że się zdarzyć, że robotnik zostanie ode­
słany do Polski z powrotem.

Sawlewicz J. —- p« Anna» Zapytuje 
Pan, czy można uzyskać odroczenie powo­
łania na przećwiczenia wojskowe rezer­
wy,’gdyż pragnąłby Pan pozostać przez 
ten rok w Łotwie

Odpowiedź: Jeżeli zameldował Port
książeczkę wojskową w Konsulacie, przez 
cały czas pobytu w Łotwie nie podlega 
Pan powołaniu na ćwiczenia.

Niziulko J. — p. Liepare. Pisze Pan, 
iż został uderzony przez konia w głowęj 
wskutek czego stracił kilka zębów i mu* 
siał leczyć się w szpitalu. Władze oświad* 
czyły, iż przysługuje Panu odszkodować 
nie, Prosi Pan o- poradę, bo nie wie, ja W 
ma postępować, gdyż termin kontraktu a 
gospodarzem, u ktorego zaszedł nieszczę* 
śliwy wypadek, już upłynął i obecnie pra.* 
cuje Pan u innego gospodarza; |

Odpowiedź: Jeżeli nieszczęśliwy wy*
padek zaszedł w czasie pracy, odszkodo­
wanie-Panu przysługuje. Gospodarz, u 
którego Pan pracował, gdy uległ wypady 
kowi, winien wypełnić specjalny kwestio-» 
nariusz (blankiet) i odesłać go do Mini** 
sterstwa Opieki Społecznej (Labkłajibaa 
Ministrija). Gdyby gospodarz ten wzbra*( 
niał się tą sprawę załatwić mimo nalegań*, 
należy się zwrócić do miejscowych włada, 
policyjnych i zameldować o wypadku, kto* 
ry miał miejsce, jak też o tym, że gospo* 
darz odmawia wypełnienia i wysłania do; 
Ministerstwa potrzebnego kwestionariusza* 
Przy zameldowaniu w policji należy, po­
wołać się na świadków.

Dżuniszczuk W, — p. Dundaga. Prosi!f 
Pan o informacje co do sposobu wyjazdu 
do Francji i zawarcia umowy z gospoda* 
rzem we Francji.

Odpowiedź: Sprawa wyjazdu z Lot»
wy do Francji robotnika sezonowego niei 
jest sprawą łatwą. Jeżeli ma Pan poważ* 
ny zamiar wyjazdu, radzimy zwrócić się| 
do Konsulatu Francuskiego w Rydze (Ri* 
ga, Francijas Konsulats).

Mazur P. — p. Durbe. Zapytuje Pan*
1) Czy można pojechać na urlop doi 

Mołodeczna, mimo że pochodzi Pan z po* 
wiatu Stołpeckiego?

Odpowiedź: Jeżeli ma Pan paszport
konsularny — można bez trudności. Je* 
żełi zaś paszport jest- wydany przez sta* 
rostwo, w danym wypadku stołpeckie, bę* 
dzie Pan musiał w tym starostwie uzyskać 
ponownie wizę na wyjazd do Łotwy.

Cenę biletu dowie się Pan w Biurze 
Pracy. ’ • ' s®* PI

2) Czemu czasem przesyłka pieniędzy 
do kraju się przewleka?

Odpowiedź: Przekazywanie pieniędzmi 
do kraju jest związane z pewnymi formai* 
nościami, których załatwienie wymaga 
czasii. Obecnie wszystkie wysyłane pie*. 
niadze są już- przekazane do Polski-.

Nie dość jest pismo CZYTAĆ, trzeba je  
jeszcze ROZPOWSZECHNIAĆ wśród swo< 
ich bliskich i znajomych oraz samemu 
PRENUMEROWAĆ (t. zn. płacić za jego 
otrzymywanie).

Pamiętaj, że miesięcznie (cztery ładne* 
ilustrowane i bogate w treść numery), 
„Nasze Życie11 kosztuje TYLKO 80 (osiem* 
dziesiąt) santymów.
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Delegatura w Rydze 
Smilszu iela 23/25. Tel. 21553

Centrala w Warszawie 
ul. Ossolińskich 8*

Oddział w Wilnie 
ul. Mickiewicza 20.

O R G A N I Z U J E  grupowe i indywidualne wycieczki, przejazdy, zwiedzania dla 
turystów i podróżnych we wszystkich krajach

U Ł A T W IA  i P R Z E P R O W A D Z A  dla klienteli starania paszportowe i wizowe

S P R Z E D A J E  bilety kolejowe, lotnicze, okrętowe oraz miejsca sypialne na 
wszystkie kraje

U D Z IE L A  bezpłatnych, wyczerpujących informacyj o warunkach pobytu, połączeniach 
komunikacyjnych, hotelach, pensjonatach, restauracjach

P O S IA D A  oddziały, agencje i delegatury we wszystkich większych miastach Europy 

W S P Ó Ł P R A C U J E  z szeregiem zagranicznych biur podróży

Stała komunikacja 
okrętowa

Z Gdyni do portów Ameryki 
Południowej i z Konstancy do 

Haify (Palestyna)

z Konstancy do Istanbułu, Pa estyn/, Egiptu 
i Grecji okrętem „Polonia'4 

z Gdyni do Fiordów Norw., Kopanhagi, Am­
sterdamu, Edinburgu, Londynu, Lisbony, Câ- 

sablanci, Madeiry 1.1. d. motorowcami 
f,Piłsudski" i „Batory oraz okrętem 

„Kościuszko"
Szczegółowych informacji udziela

„GDYNIA-AMERYKA LINIE 
ŻEGLUGOWE, S. A.“

Oddział Ryski Ryga, Smilszu iela 25/25, tel. 21533

P a p i e r o s y

A D A  MONA
I. gatunku 

10 szt. — 28 sant.
II. gatunku 

10 szt. — 20 sant.

B A L V A
III. gatunku 

20 szt. — 35 sant.

T y t o n i e  k r a j a ne  

Przedni Aksar
50 gramów — Ls 1,15

Fajkowy Briva Zeme
50 gramów — 55 sant.

doskonałej jakości poleca
FABRYKA TOW. AKC.

„GJ.Szereszewski"
Do nabycia we wszystkich sklepach

I f t
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ŚCI WŁASNEGO WYROBU POLECA WĘDL1N1ARNIA

I J. KAZANOWSKI
Centrala; Wieniba* gatwe Nr. 10, teł. 41383.

Filia: Elizabetes Iela Nr, 83 (wejście od Antonijas), tel. 84517.

Piekarnia i cukiernia

B. Gizielewski
Poleca na stół Wielkanocny pierwszorzędne babki, mazurki oraz wszel­

kie pieczywa.
Matiaa iela Nr. 86>a, tel. 96039.

Oddziały: Męża parks: Kokneses prosp. 1, tel. 56566,
Męża parks: Kokneses prosp. 35, te). 56321.

WYTWÓRNIA CZAPEK I KAPELUSZY

'r/f7 ł r U >  v

HURT 1 DEJAL. \  '  # T  . ; i j l ™  '

y

Antoni S w irski
jedyny polaki sklep i pracownia zegarków, złotych i srebrnych rzeczy. 
Spec. monogramy i faksymilie. — KUPNO ZŁOTA I SREBRA.

t  Ryga, Marijas iela 18, — róg Awotu — lei. 28645.

Niezrównanej dobroci cukierki ] czekoladki słynnej fabryki

1 W .Ę L t iire
poleca sklep specjalny ]V \, I N C j E L E W/i C Z A .

Mari ja* iela Nr. 56,58. Tel. 94231.

FORTEPIANY — SPRZEDAŻ, REMONT, ODNAJĘCIE

Firma N. L IB E R Y S
Ryga, Marijas iela 4, m. 18, tel. 33370.

SKŁAD FÓTOGRAF1CZNY

\ Wł. Urbanowicza
Kr. Barona iela Nr. 14, tel. 32114.

Księgarnia G. BUTKIEWICZA
Kr. Barona iela 14 (wejście od Elizabetes), tel. 26273.

Poleca: polskie pisana i tygodniki ilustrowane, jak również przyjmuje 
prenumeratę na nie.

Baczność radiosłuchacze! Pol-Vi tyg. radiowy „Antena", zawierający nał- 
dokł. programy wszystkich stacyj polskich oraz całej Europy.

Wzorowa gospodyni używa do prania tylko mydła fabryki „Balta"

W. Nagłowski
Matisa iela Nr. 49, tel. 93643. „

Pierwszorzędny damski salon fryzjerski

„ A N T O  N“
Briwibas iela 7, tel. 27364.

WIECZNA ONDULACJA. — MANICURE — PEDICURE. 
ZABIEGI KOSMETYCZNE.

Modnie i tanio tylko w pracowni krawieckiej

D. Miłasza
Ryga, Kai ki u iela 21 m. 7-a, tel. 33742.

SOLIDNE WYKONANIE. CENY UMIARKOWANA.

Polski m urny K a z . W ojtkiew icza
Kupno i sprzedaż rzeczy okaz., kwitów lombardowych, dywanów, młota, 

srebra, monet, naczyń i t. p.
L. K iertalu iela 6
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Filie w: Liepaji, Daugawpilsie i w Rezekne
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Cukierki

Owoce

S e d a k tji i sdnunistracja: Kigi. Uzirna vy le ti 67, tel. 24137. Godz.
roczni* La 9*—> Zagranicą — plua koazta przesyłki. Ogłoszenia i ca wiersz . H H   |  I __

ta  tekstem — La 0,20. Dis poszukujących pracy —bezpłatnie. 
Wydawca I redaktor odpowledzlalnyï JAROSŁAW WILPISZEWSKt.

przyjęć od 12 do 14» Warunki prenumeraty: miesięcznie La 0,80. kwart, 
dera* petitowy, lub jego miejsce przed (eksterni Ls 0*00» W MkSde tS  * * c \

Drukarnia! „Hit!*, Bigi. Prim a* j


